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Niedziela, dnia 9 maja 1937 


Sterowioc „Hindenburg“ spłonał w Ameryce) 


Na chwilę przed lądowaniem na lotnisku amerykańskim, gdy szykowano się do prze- 


cięcia sznurów z opuszcza 


ącego się olbrzyma powietrznego nagle z tylnej jego czę- 


ści wystrzelił płomień i w mgnieniu oka przeniósł się na cały balon 


W panicznym strachu pasażerowie płonącego sterowca wyskakiwali 
na ziemię z okien gondoli — W katastrofie zginęło 35 osób 


Nowy Jork. (Tel. wł.) W czwar- 
tek oczekiwano na lotnisku w Lake- 
burst przybycia sterowca, niemieckie- 
go olbrzyma powietrznego „Hinden- 
burg". 

Na chwilę przed lądowaniem — o 
godz. 1 w nocy według czasu środkowo- 
europejskiego — gdy szykowano się do 
przyjęcia sznurów z opuszczającego się 
sterowca, nagle z tylnej jego części 
wystrzelił płomień, który niebawem 
objął urządzenie sterów i w mgnieniu 
oka przeniósł się na cały balon. 

Panika wśród pasażerów 

i załogi 

Wśród pasażerów i załogi wybuchła 
straszna. panika, Oczekujący na lądo- 
warńie rozpierzchli stę natychmiast w 
obawie, że sterowiec zwali się na nich. 
Z okrzykiem „ratujcie się” rzucił się 
komendant wraz z całym oddziałem do 
uciećzki. Nieco później sterowiec ru- 
nął na ziemię, płonąc jak olbrzymia 


pochodnia. 
Nowy Jork. (Tel. wł.) Straszna 
katastrofa  sterowca niemieckiego 


„Hindenburg”, wywołała w Nowym 
Jorku powszechne. poruszenie. Wszy- 
stkie nadzwyczajne wydania dzienni- 
ków wieczornych przepełnione są opi- 
sami, według których wielu pasażerów 
ochłonąwszy z pierwszego przestrachu 


wyskakiwało z okna gondoli na zie- |. 


mię, ratując się w ten sposób przed 
niechybną śmiercią. 


Co mówi naoczny świadek 

katastrofy 

Jeden z pasażerów, naoczny świa- 
dek pierwszych chwil katastrofy, na- 
zwiskiem James O'Laughlin z Chica- 
go, który w ostatniej chwili wysko- 
czył z okna gondoli i odniósł tylko 
lekkie obrażenia opowiada, że najwię- 
ksza panika powstała wśród krewnych 
i zńajomych pasażerów. Równocze- 
śnie część załogi oczekującej na lądu- 
jący sterowiec musiała uciekać przed 
walącym się fa ziemię olbrzymem. 
Inny oddział znajdujący się również 
na lotnisku pospieszył natychmiast z 
pomocą. 

Akcja ratownicza była niezwykle 
utrudniona, gdyż najpierw musiano 
ugasić płomienie, które objęły cały 
sterowiec. Udało się to tylko w części, 
Wielu pasażerów wydobyto ciężko 
rannych i poparzonych w gondoli na 
pół przytomnych od gryzącego dymu. 

Nowy Jork. (Tel. wł. Według 
ostatnich danych na pokładzie sterow- 
ca „Hindenburg“ znajdowało się 36 pa- 
sażerów, oraz 60 ludzi załogi, którą 
specjalnie na tę podróż znacznie po- 
większono dla celów wyszkoleniowych. 

Według tymczasowych urzędowych 
danych zdołano uratować 46 ludzi z 
załogi i 20 pasażerów. 


Pierwsze dane o katastrofie 

Lakehurst. (PAT) Według da- 
nych Ag. Havasa, z katastrofy wyszły 
bez szwanku 3 osoby. Są to rzekomo 
Clifford Osbun, Józef Spahe i Filip 


niemiecki 
(L. Z. 129) budowany był przez trzy 
i ukończony został w marcu roku z 

Sterowiec posiadał 248 metrów długości, oddzielnych komór, w 
przy średnicy 41,2, a kubaturze 190.000 me- Cztery motory „Diesl 
trów kubicznych. Kabina pasażerska po- Benz”, o sile 1.200 koni mechanicznych 
siadała dwa poklady. Na górnym znajdo- każdy, były umieszczone w 4 pojedyńczych 


Sterowiec 


ego. 


wała się sala restauracyjna, czytelnia, po- 


koje dla pisania listów i załatwiania ko- 65 tysięcy 
respóndencyj, oszklona weranda do spa- wynosząca 
Łóżek dla pasażerów umożliwiała szybkość 150 kilometrów na 


cerów i sypiąlnie. 


„Hindenburg“ skowa, palarnia, bar, kuchnia, spiżarnia 
latai sypialnia załogi. 


Kadłub sterowca podzielony był na 16 
pełnionych helem. 
marki „Mercedes 


ondolach. Rezerwoary sterowca mieściły 
IE ropy. Siła motorów, 
koni mechanicznych, 


było na „Hindenburgu* — 50. Na dolnym godzinę. 


pokładzie znajdowała się: łaźnia natry- 


Mongon, którzy ratowali się, wyska- 
kując z okien płonącego olbrzyma. 

Wybuch rzekomo nastąpił w tyl- 
nej części statku. 

Wśród pasażerów znajdował się płk. 
Nelson Morris, b. poseł Stanów Zjedn. 
w Szwecji. 

„Hindenburg”*, według informacji 
Havasa, został wypełniony wodorem z 
powodu braku dostatecznej ilości he- 
lium. Była to pierwsza podróż w cha- 
rakterze komendanta statku kpt. Pruf- 
fa, który podobno został uratowany, 
jak również jego doradca techniczny 
kpt. Lehmann. 


Pożar sterowca poprzedził 
straszny wybuch 

Lakehurst. (PAT) Jeden z funk- 
cjonariuszów, zatrudniony na lotnisku, 
znajdował się w chwili wybuchu obok 
wieży, do której umocowano statek. 

Twierdzi on, iż „Hindenburg“ znaj- 
dował się najwyżej na wysokości 100 
metrów. Widać było dokładnie roz- 


bawionych i śmiejących się pasaże- 
rów, którzy radośnie witali zgroma- 
dzonych na lotnisku. powiewem chu- 
steczkami. Nagle nastąpił straszny 
wybuch Slużba i funkcjonariusze, po- 
magający w manewrowaniu statku 
podczas lądowania zaledwie zdołali 
odbiec ną stronę, zanim zwaliła się na 
AE płonąca i dymiąca masa stat- 
u. 


Akcja ratownicza 


Pomimo niesłychanego żaru wszczę- 
to akcję ratunkową i dostano się do 
wnętrza płonącego sterowca. Pierwsze 
osoby dotarły o godz. 19.50 według 
czasu miejscowego. Przede wszystkim 
natrafiono w pobliżu kabiny komen- 
danta na zniekształcone w okropny 
sposób zwłoki mężczyżny. 

Q godz. 21.15 nastąpiły trzy dalsze 
wybuchy. 

O godz. 22.10 według czasu miejsco- 
wego przedstawiciel kompanii Zeppe- 
lina, oświadczył prasie, iż zdołano UFa- 


s raki je 
— kapitan „Zeppelina“ 


Lehmann 


tować 64 osoby, w tej liczbie 20 pasa= 
żerów i 44 członków załogi. 

Lakehurst. (PAT) O godz. 23 
według czasu miejscowego, w szpita- 
lach znajdowało się 31 osób — pasa- 
żerów i członków załogi sterowca, któ- 
re odniosły rany podczas wybuchu. 

Amerykańskie Min. Marynarki oce- 
nia, iż zginęło około 48 osób. 

Przyczyny katastrofy 

Londyn. (PAT) Przyczyny katas 
strofy dotychczas nie zostały wyjaśnio- 
ne. Według Reutera, istnieją dwa przy- 
puszczenia: 1) iż zapalił się ulatniający 
Się gaz w zetknięciu z motorem; 2) że 
powodem katastrofy były burzliwe wa- 
runki, jakie panowały podczas lądo> 
wania. 

Kpt. Lehmann, który się uratował, 
wyskoczył rzekomo ze znacznej wyso- 
kości po pierwszym wybuchu. Jest on 
mocno poparzony. 


Liczba ofiar 

Według ostatnich danych, zginęło 
w katastrofie 32 osoby. Dwie ofiary 
katastrofy zmarły w szpitalu. Urato- 
wano 24 pasażerów i 42 członków, za» 
łogi. Kilka osób — jak twierdzi Reu- 
ter — wyratowano dzięki zimnej krwi 
i przytomności umysłu załogi. 


Lista ofiar 


Lakehurst (PAT) Na liście 
zmarłych ofiar katastrofy figuruje ©- 
becnie 35 osób, w tej liczbie 17 pasa» 
żerów i 18 członków załogi. Stan 
czterech rannych, znajdujących się w 
szpitalu uważany jest za bardzo groź- 
ny. 

Londyn (PAT). Wśród ofiar kam 
tastrofy w Lakehurst znaleziono zwło- 
ki miejscowego mieszkańca, który był 
obecny w porcie lotniczym w chwili 
lądowania i nie zdążył usunąć się na 
stronę. 

Dotychczas wydobyto spod szcząt= 
ków sterowca 26 zwęglonych zwłok. 
Prawdopodobnie wśród spalonych i 
pokręconych wiązań sterowca znajdu- 
ją się jeszcze szczątki 6 ofiar kata- 
strofy. W wybuchu zginął prawdo- 
podobnie tal redaktor jednego z 
dzienników tokholmskich Berger 
Brinck. Większość ofiar katastrofy 
sfanowią Niemcy. 


Śledztwo wyjaśni przyczyny 
katastrofy 

Eckner, który znajdował się w Au- 
strii, w wywiadzie z korespondentem 
Reutera, wyraził przypuszczenie, że 
katastrofa mogła być spowodowana 
przez sabotaż. Eckner wyjechał wczo= 
raj rano do Berlina. 

Berlin (Tel. wł.) Specjalnym sa- 
miolotem udała się do Cherbourga ko- 
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misja śledcza, która następnie stat- 
kiem „Europa* wyjedzie do Nowego 
Jorku, Na czele komisji stoi dr Eckner 
i dr Dürr. W-sklad jej wchodzi ogó- 
łem 6 osób, m. i. z ministerstwa lot- 
nictwa oraz zakładów doświadczal- 
nych. 


Stan zdrowia 
dowódcy sterowca 


Nowy Jork (PAT). Lekarz, któ- 
ry opiekuje się dowódcą  sterowca 
„Hindenburg* kpt. Lehmanem, ©- 
świadczył, że oparzenia jego pacjenta 
nie mają poważniejszego charakteru. 
Kapitan Lehman uległ również silne- 
mu atakowi nerwowemu. 


„Bardzo dziwne przyczyny 
katastrofy“ - 


Lakehurst, (PAT), Dyrektor por- 
tu lotniczego Gil Robb Wilson oświad- 
czył: 

„W wybuchu, który zniszczył aero- 
statek, dziwne jest to, iż pierwszy wy- 
buch nastąpił w zbiornikach wódoru 
w tyle. Sterowiec gotów był już do za- 
kotwiczenia, kiedy płomienie objęły 
jego tył Osoby, które uratowały Się, 
znajdowały się w gondoli z maszy- 


nami. 

„Od 21 lat wielokrotnie oglądałem 
różne wybuchy i samoloty w płomie- 
niach, ale nigdy nie widziałem nie po- 
dobnego do wybuchu na „Hindenbur- 
gu“, Marynarze, którzy rzucili się na 
ratunek pasażerów płonącego statku, 
zasługują na jak największą po- 
chwałę”. 

Oświadczenie swe p. Wilson zakoń- 
czył, jeszcze raz twierdząc, że „bardzo 
są dziwne przyczyny katastrofy", 


Na uboczu 


Spór o cyfry i głupi atak 


W prasie warszawskiej 
ohecnie spór na temat lic: 
ków tegorocznych „majufesów* socja- 
listycznych w dniu 1 maja, Spór ten 
wynikł na skutek podania przez prasę 
socjalistyczną, a zwłaszcza „Robotni- 
ka“, „dokładnych“ cyfr w tej sprawie. 
Dla ilustracji podajemy, że „Robot- 
nik“ liczbę uczestników pochodu w 
Warszawie ocenił na 75.000, w Łodzi 

© na 60.000, w Krakowie na 15.000. 

Wobec tak jaskrawej przesady (cy- 
fry „Robotnika* są podniesione do 
wielokrotnej potęgi) cała prasa war- 
szawska (oczywiście z wyjątkiem ży- 
dówskiej) zaatakowała  socjalistycz- 
nych matematyków, wykazując im 
fałszowanie prawdy. 

- Cyfr, podanych przez prasę socja- 
listyczną, nie należy brać na serio, 
gdyż są one tak mocno przesadzone, 
Że i tak nikt w nie nie uwierzy. Na- 
szym zdaniem socjaliści sami 
systematyczny zanik peh wpływów 
w roku ostatnim i figlami matema- 
tycznymi chcą ratować swoją zagro- 
żoną pozycję. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że każda organizacja polityczna dla 
celów propagandowych raczej przesa- 
dzi, niż sobie uimie, co zresztą uwa- 
żamy za objaw normalny i praktyko- 
wany, ale w każdej przesadzie musi 
być jednak pewien umiar, gdyż inaczej 
zamiast propagandy robi się śmie: 
ność, Socjaliści o tym zapomnieli, a 
może są już w takiej sytuacji, że je- 
dynie w przesadnym określaniu liczby 


toczy się 
uczestni- 
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swoich pochodów widzą swoje... ist- 
nienie, 
x 


Prasa „fołksfrontowa”, przyłapana 
na własnym kłamstwie matematycz- 
nym przy obliczaniu swoich pocho- 
dów, usiłuje się odegrać na innym 
polu. Oto „Dziennik Ludowy* na pod- 
stawie podanej przez nasze pismo 
liczby uczestników narodowego pocho- 
du trzeciomajowego w Łodzi usiłuje 
udowodnić, że wpływy Stronnictwą 
Narodowego w Łodzi maleją, gdyż po- 
daliśmy, że liczba uczestników pocho- 
du narodowego wynosiła w tym roku 
7.000, podczas gdy w-ubiegłych latach 
okręślaliśmy ją na 15 względnie 30 
tysięcy, 

Widocznie redaktorzy „Dziennika 
Ludowego* nie umieją czytać. W 
sprawozdaniu „Orędownika”, na które 
powołuje się wspomniane pismo, jest 
podane, że w szeregach maszerowało 
1.000 członków S. N„ na trotuarach 
zaś współuczestniczyło w pochodzie 


conajmniej jeszcze raz tyle. W mani- 
festacji narodowej w  Helenowie u- 
czestniczyły olbrzymie tłumy, których 
określić dokładnie nie mogliśmy, ale 
który dorównywały liczbom uczestni- 
ków z poprzednich lat. Cyfry tych 
iłamów w latach ubiegłych określali- 
śmy w przybliżeniu, w tym roku zaś 
z tak niepewnego szacowania zrezy- 
gnowaliśmy w ogóle, ograniczając się 
jedynie do dokładnego podania, tylko 
liczby maszerujących w szeregu. 

Fałszywe wnioski i głupie twier- 
dzenia prasy socjalistycznej o rzeko- 
my mzaniku wpływów S. N: w Łodzi 
nic- nas nie przejmują. Nie mamy 
bowiem obawy, jak socjaliści, o swoje 
istnienie. 

Nawiasem dodajemy, że atak 
„Dziennika Ludowego“ przedrukow 
„sanacyjny* „Dziennik Poznańsk 
Nie ma się zresztą co dziwić! Pismo 
to, aby zaatakować prasę narodową, 
nie gardziło nigdy nawet natchnie- 
niem z prasy żydowskiej. 


Ks. Prymas w Rzymie 
R zy m. (PAT). W czwartek o godz. 
22.45 przybył tutaj J. Em. ks. Prymas 
Kardynał Hlond. 


Wizyta w Bukareszcie 


Warszawa. (Tel. wł.) P, Prezy- 
dent uda się do Bukaresztu z wizytą 
do króla rumuńskiego 8 czerwca. 
Wezoraj.w tej sprawie pos. Arciszew- 
ski był przyjęty na dłuższej rożmowie 
przez min. Antonescu, (w) 


Kto jedzie do Londynu 


Warszawa (Tel. wł.) Delegacja 
polska na koronację króla angielskie- 
go Jerzego VI, złożona z min. Becka, 
adm. Unruga i min. pełnomocnego 
Mościckiego, ma wyjechać do Londy- 
nu w sobotę i przybędzie tam 10 bm. 


0 maksymalny 
przyrost adwokatów 


Warszawa. (Tel. wł.). Naczelne 
władze palestry zwróciły się z zapyta- 
niem do izb adwokackich w sprawie 
ewentualnego określenia maksyma|- 
nego przyrostu nowych adwokatów w 
poszczególnych okręgach sądowych. 
Zapytania te pozostają W: związku z 
projektem wprowadzenia -kontyngen- 
tów dla nowych adwokatów, bądź re- 
formy ustroju palestry. (w) 


Anarchia w Barcelonie trwa 


Paryż. (Tel. w Według nade- 
szłych tu informacyj, w kołach praso- 
h paryskich panuje przeświadcze- 
że walka w Barcelonie nie zakoń- 
czyła się. Konsul amerykański z Bar- 
celony doniósł swemu rządowi, że uli- 
ce znajdują się całkowicie w ręku 
band zbrojnych. Obecny skład rządu 
katalońskiego, po ciągłych zmianach, 
uzupełniony przez przedstawiciela 
związków zawodowych, wskażuje na 
zupełny zamęt w rządzie, 


Katastrofa w szkole 
szybowcowej 


Kraków (Tel. wł) W czwartek, 
w szkole szybowcowej w  Bodzowie, 
wydarzył się wypadek. Instruktor 
ybowcy, Bronisław Włodarczyk, w 
asie lądowania złamał obie nogi i 
przewieziony został do szpitala Ub 
pieczalni Społecznej w Krakowie. (kg) 


Czortek zwycięża 
Mediolan. (Tel. wł.) Trzeci dzień 
mistrzostw Europy w  pięściarstwie 


przyniósł na wstępie ładny sukces 
Czortkowi w wadze koguciej, który 
pokonał Wilkena (Niemcy). Zwycię- 


stwo Polaka było nieznaczne, lecz — 
naszym zdaniem — zasłużone. Część 
publiczności przyjęła to rozstrzygnię- 
cie jednak gwizdami, a FIBA zdys- 
kwalifikowała rumuńskiego sędziego 
punktowego. 

Walki trwają. 


Dar dla uniwersytetu 
Iwowskiego 


Lwów. (PAT). -Znany mecenas 
sztuki Stanisław Henryk Badeni ofia- 
rował Uniwersytetowi Jana Kazimie- 
rza we Lwowie swój pałac przy ul. 3 
Maja, przeznaczając go dla zakładów 
naukowych U. J. K. Ofiarowany pałac 
jest dwupiętrowym hudynkiem, o ob- 
szernych salach, nadających się wy- 
śmienicie na zakłady uniwersyteckie. 
Położony jest przy tym w pobliżu uni- 
wersytetu. 

Wczoraj w gabinecie J. M. rektora 
U. J. K. odbyło się zebranie dziekanów 
i ezlonków senatu, na którym ofiaro- 
dawca zadeklarował swą darowiznę. 


Ofiara katastrofy górniczej 


Bruksela (PAT), W Charleroi 
odbył się pogrzeb ofiar katastrofy gór- 
niczej, w której wielu górników zosta- 
io zabitych i rannych. Wśród ofiar 
katastrofy znalazł się zabity polski 
górnik, Franciszek Kukla, a kilku gór- 
ników polskich odniosło rany. 

Na znak żałoby wszystkie kopalnie 
w całym zagłębiu Charleroi wstrzy- 
Za trumną kroczyli 

ijskich, po- 
górny, 
dyrekcje wszystkich kopalni, Na czele 
pochodu kroczyły liczne delegacje ro- 
botnicze, wśród nich 800 górników 
polskich z kilkunastu sztandarami 
polskimi. Kondukt prowadził miej- 
stowy proboszcz w asyście ducho- 
wieństwa belgijskego oraz ks, Mo- 
skwa, rektor polskiej misji katolic- 
kiej wraz z polskim duchowieństwem. 
Na cmentarzu ks. Trochonowicz wy- 
głosił przemówienie po polsku į od- 
prawił modły za spokój duszy pol- 
skiego górnika. 


Pia sklepów rabaty. 


Chrześcijańska pracownia KOŁNIERZYKÓW MĘSKICH 
Łucjan Adamczewski Łódź-Stoki, ul. 3 Maja 8 


poleca kołnierzyki męskie bale. sztywne najmodniejszych fasonów 
angielskich po cenach konkurencyjnych. Wysylsm zi zaliczeniem 


Hart — Detal, 
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W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych" 


1 


Dla sklepów rabaty. 


Parcele 


n 41363 


A 


ng 48014 Poznań 


Dźwigary — Okucia budowlane 
Narzędzia — Lodówki — Maszynki do lodów 
Kosiarki ręczne — Rozpylacze do kwiatów 
Polewaczki — Węże ogrodowe — Leżaki 
Przybory turystyczne — Blachę cynkową 
o i pocynkowaną do krycia dachów 
poleca w wielkim wyborze i najniższych cenach 


Jan Deierling i Ska 


ul, Szkolna 3 — telefon 35-18 i 35-43 


w Poznaniu trzyuliczny 
front, na budowę zwar- 
tą korzystnie sprzedam. 
Dobra lokata kapitału. 


jsonów poleca P, UKLEJA 


Praktyka dentystyczna 


istniejąca 35 lat — w mieście! 

przemysłowym — na Górnym 

Siąsku z powodu Śmierci 
zaraz na sprzedaż 

z wszelkim inwentarzem, 
Oferty „Orędownik”, Po- 


znań pod z 26921 


OBUWIE 


gwarantowane w solidnem wy* 
konaniu p/g najnowszych fa- 


Łódź, Napiórkowskiego 12 
Ceny niskie, s ssie 


Oferty pod zg 26908/9 


z 
i grusze. 


Gminnym w Międzychodzie. 


OGŁOSZENIE, 


W czwartek, dnia 13 maja 1937 r. o godz. 12 odbędzie 
się w Kolnie, powiat Międzychód wydzierża' 
około 5000 drzew przydrożnych, jak czereśnie, jabłonie 


Zbiórka reflektantów przed sołectwem w Koinie. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w Zarządzie 


Warunki zostaną ogloszone w dniu przetargu, 
Zarząd Gminny Międzychód (—) Braciszewski, wójt. 


owocu 


dg 23064/5 


Sobkowiak również wygrał 


Sobkowiak (Polska) po pięknej 
walce pokonał na punkty Kelly'ego 
(Irlandia). 


Proces myślenicki 


Kraków (Tel. wł.) W piątek or- 
gany sądowe doręczyły 49 oskarżonym 
o marsz na Myślenice wezwania na 
rozprawę, której termin wyznaczono 
na dzień 19 maja, tj. środę po Zielo- 
nych Świątkach. (kg) 


Ciągnienie loterii 
Warszawa. (Tel. wł.) W ciągnie- 
niu Loterii Państwowej większe wy- 
grane padły na następujące numery: 
30.000 zł — 27 522. 
15,000 zł — 57 099, 150 022. 
10.000 zł — 47 498, 132 030. 
* 5.000 zł — 24614, 33262, 
68 585, 131 160. bá 
2.000 zł — 811, 2158, 17 170, 41508, 
€1462, 65713, 85218, 105363, 138536, 
152 633. a 
1.000 zł — 3199, 10374, 10981, 16 349, 


39 382, 


22223, 23636, 25116, 29608, 30239, 
38406, 60943, 63690, 71272, 76749, 
88139, 87167, 88175, 94824, 97117, 


98 447, 104364, 111076, 115395, 121 430, 

129234, 143 362, 145 097, 148 257, 153 875,* 
156 648, 155 174, 155 359, 161 596, 168966, 

175 280, 192572. 


Krwawa zbrodnia 
pod Złoczowem 


Lwów. (PAT). Ze Złoczowa do- 
noszą o starsznej zbrodni, dokonanej 
w Bełzcu na właścicielce dóbr Marii 
Jasińskiej i jej bracie Mieczysławie. 

Do domu ich przybyli trzej osobni- 
cy udając wywiadowców, którzy ma- 
ją przeprowadzić rewizję polityczną. 
Dokonawszy rewizji napastnicy pod 
pozorem zawiezienia do komisariatu 
celem przesłuchania zabrali Jasiń- 
skich do samochodu. W drodze za- 
strzelili ich, po czym wrócili do dwo- 
ru i zabrali kilka czy kilkanaście ty- 
sięcy złotych i biżuterię. 


Pogrzeb 
śp. prof. W. Tokarza 


Warszawa (PAT). Wczoraj od- 
był się w Warszawie z honorami woj- 
skowymi pogrzeb śp. płk. prof. dr 
Wacława Tokarza, znakomitego histo- 
ryka, profesora uniwersytetu -czynne- 
go członka Polskiej Akademii Umie- 
jętności. 

Po nabożeństwie żałobnym w ko- 
ściele garnizonowym ruszył kondukt 
pogrzebowy na cmentarz powązkowski. 
W pogrzebie wzięli udział oprócz To- 
dziny przedstawiciele wojska, władz 
państwowych, samorządowych, profe- 
sorowie szkół wyższych oraz młodzież 
akademicka, 

Po odprawieniu modłów żałobnych 
nad otwartą mogiłą, żegnali zmarłego 
rektor uniwersytetu warszawskiego, 
prof. dr Antoniewicz w imieniu sena- 
tu uniwersytetu, dziekan wydziału hu- 
manistycznego prof. Wędkiewicz, prof. 
Konopczyński w imieniu uniwersyte- 
tu krakowskiego, Polskiej Akademii 
Umiejętności, prof. Kętrzyński w imie- 
niu Polskiego Tow, Historycznego, 
prof, Skałkowski w imieniu uniwersy- 
tetu poznańskiego i inni. 


Przy dźwiękach pieśni żałobnej w 
wykonaniu orkiestry wojskowej i 
sprezentowaniu broni przez wojsko 


spuszczono trumnę od grobu. , Na mo- 
gile złożono wiele wieńców. 


— Straciłeś posadę? 
— Nie rozpaczaj! Rąk nie załamuj! 
— Daj drobne ogłoszenie do „Orędownika”ł 


Numer 105 


—: ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 9 maja 1937 


Strona 3 


(zas skończyć 
Z bałamuctwami 


W sprawie nowej organizacji pro- 
rządowej, tzw. „Obozu Zjednoczenia 
Narodowego”, wypowiadaliśmy się na 
tym miejscu stale rzeczowo, ale wy- 
raźnie, nie ślizgającć się po powierzchni 
zagadnienia, przeciwnie, sięgając my- 
ślą krytyczną w jego głąb, do jego 
istoty. 
e powiemy, żeby poziom dysku- 
rawie „Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego”, jaki zaznaczył się na ła- 
mach większości pra „sanacyjnej”, 
ale niestety także w części innych ga- 
zet, bardzo zachęcał do wracania me- 
rytorycznie do tego tematu. 

Jest przede wszystkim rzecz jedna, 
która głęboko obraża nasze uczucia pa- 
triotyczne. Dla nas zagadnienie obr 
ny państwa jest sprawą tak wiel- 
ką i świętą, że buntuje się w nas cała 
natura, gdy sobie ludzie tym zagadnie- 
niem — usta wycierają. 

Pierwszy lepszy demagog politycz- 
ny, pierwszy lepszy chłystek dzienni- 
karski wykrzykuje dzisiaj sentencje o 
obronie państwa, jak gdyby to był no- 
wy od wczoraj towar na handel po skle- 
pikach i straganach, byle by ubiec 
konkurencję. A w naszym pojęciu 
obrona państwa, to ciężar największy, 
ale i najwznioślejsze dobro narodu 
polskiego jako całości, to obowiązek 
surowy, ale i szczytne prawo, nawel 
przywilej każdego obywatela-Polaka. 
Nie wolno tej wielk tej świętej 
sprawy obniżać robieniem z niej prz 
wileju takich czy innych ugrupowań, 
narzędzia służącego ubocznym. partyj- 
no - politycznym celom. 

Wczoraj wołało się: 
dzisiaj chciałoby się wmówić w 

„obrona państwa. to 
szyliśmy się tamtym sposo- 
bem, myślenia i działania; „sanacja” 
nim się zaryła w niezależnej, zdrowej 
opinii publicznej. Potępiamy obecne 
próby wzięcia hasła obrony państwa w 
partykularną arendę; prze: gamy, 
by do celów niewielkich, przejściowych 
nie usiłowano nagiąć wartości naj- 
więk. ych i trwałych w duszy zbioro- 
wej narodu i w sercu każdego Polaka- 


„państwo, to 


patrioty. zk 
Zostawmy zagadnienie obrony pań- 
stwa na wyżynach nietkniętych spora- 


mi i walkami politycznymi: to z na- 
szej strony postulat elementarny. 
A rzecz wtóra, wywołująca niesmak 
w każdym poważnie myślącym Pola- 
ku, to owo bawienie się „nacjona- 
lizmem'* jak piłką. Żeby już ogra- 
niczano się do nadużywania elastycz- 
nego przymiotnika „narodowy“. Ale 
przecież nacjonalizm w znaczeniu no- 
woczesnym, to nie szyldzik, do nicze- 
go nie obowiązujący, lecz realny po- 
gląd polityczny na świat i życie, wy- 
rażający się konkretnie w dążeniu do 
ustroju państwa narodowego z wszyst- 
kimi tego konsekwencjami. 
Tymczasem są pisma 
które zrobiwszy na „sanacji 
logii państwowej” bardzo kiepskie do- 
świądczenia, rzucają teraz codzień nie- 
omal w lewo i w prawo frazesy o „na- 
cjonaliźmie", ożywiającym jakoby 
„Obóz Zjednoczenia Narodowego" o: 
góry do dołu, chociaż „OZN* stoi prze- 
cież na gruncie konstytucji, która — jak 
wykazaliśmy wielokrotnie — z nacjo- 
nalizmem nowoczesnym żadnego nie 
ma związku, a w praktyce swej prze- 
ciwstawił się zaraz na samym począt- 
ku dążeniom nacjonalistycznym do 
zniesienia wpływu Żydów na nasze ży- 
cie publiczne: przypominamy rolę p. 
Starzyńskiego i tow. na zjeździe Związ- 
ku Miast. 
Gdyby „Obóz Zjednoczenia Narodo- 
wego“ miał program i dążenia istotnie 
nacjonalistyczne, stwierdzilibyśmy to 
bezstronnie i z zadowoleniem. Jest jed- 
nak inaczej, a faktu tego nie zmienią 
czcze deklamacje prasy „sanacyjnej”. 
Nie koniec na tym: w stolicy są pi- 
sma popularne, pragnące niby ucho- 
dzić za narodowe czy narodowo-rady- 
kalne, które „Obozowi Zjednoczenia 
Narodowego“ i jego prasie wspomnia- 
ną robotę ułatwiają darząc takie czy 
inne jego posunięcia mianem rzekome- 
go jakoby „nacjonalizmu“ i wytwarza- 
jąc w umysłowości czytelników swych 
zamęt pojęć politycznych, Może jest 
to potrzebne odnośnym pismom w ich 
rachubach wydawniczych, nie jest to 
jednak na pewno praca na rzecz zre- 


Krzyż na wzgórzu „Bartyzelowym” 


NA SETEL/M 


ku czci ks. Stojałowskiego | C) uczynku- 


Imponująca manifestacja narodowa w Zawoji 


Zawoja. 7.5. — Dnia 3 maja we 
wsi Zawoi odbyła się piękna uroc: 
stość narodowa. U stóp Babiej Góry 
na wzgórzu „Bartyzelowym* naro- 
dowcy postawili modrzewiowy krzyż 
ku uczczeniu śp. ks. Stojałowskiego, 

Na uroczystość trzeciomajową przy- 
było mnóstwo narodowców ze wsi oko- 
licznych. Jak każdą narodową pracę, 
rozpoczęto uroczystość mszą św., od- 
prawioną w miejscowym kościele, na 
którą po zdaniu raportu przez p. Sta- 
naszka p. Wilhelmowi Bartyzelowi z 
Bielska udano się olbrzymim pocho- 
dem. Akt poświęcenia krzyża przez ks. 
Gilińskiego, poprzedzony odśpiewa- 
niem pieśni „Boże coś Polskę”, odbył 
się po południu. Po poświęceniu od- 
była się przy kr: ysta akade- 
mia, którą zagaił i prowadził sekre= 
tarz zarządu powiatowego S. N., p. 
Bitka Henryk z Makowa Podhalań- 
skiego. Z kolei nastąpiły przemówie- 
nia pi Bubiaka z obwodu Zawoja, 
Banasia z Wadowic, Kosmana — pre- 
zesa pow. makowskiego, Kozinowej — 
pow. przew. NOK. deklamacja p. Sta- 
naszka i małej Jadzi Stanaszkówny. 


Obrazili się na Pana Boga i na Polskę, 

` nie wykluczając „Ozonu”.. Kto? Żydzi, 
zakończyło | mianowicie Związek Żydów Uczestników 
Walk a Niepodległ Polsk 
Zarząd główny tego Związku stwierdza 


Podniosłą uroczystość U 
przemówienie przedstawiciela Śląska 
Cieszyńskiego p. Krupy oraz mocne 


p. w deklaracji, że 

„realizacja programu dźwignięcia Polski 
wzwyż i rozwiązanie wszelkich zagadni: 
państwowych nie wymaga bynajmni 
dyskryminacji jakichkolwiek grup ludno- 


przemówienie b. więźnia Berez 
Wilhelma Bartyzela. 

| Podniosła urocz 
uez 


W ubiegły czwartek obradował w Poz naniu ogólno-polski zjazd drogistów- 
ij okazji 40-lecia istnienia Związku Drozerzystów Rze- 


chrześcijan, zwołany z 
czypospolitej Polskiej 
z całej Polski. Na 


W zebraniu 


zdjęciu uczestnicy 


ściowych, a przeciwnie winna się odby- 
wać w warunkach faktycznego równo- 
uprawnienia, w atmosferze harmonii 
szlachetnego współzawodnictwa wszys 
kich obywateli w oparciu o obowiązującą 
konstytucję.” 


Tak chcieliby Żydzi, 
„oparcie o obowiązującą k 
owego „faktycznego równouprawnienia" 
Żydów nie życzy sobie naród polski, ma- 
jąc właściw ie o ich „szlachetnym 
współzawodnictwie" z Polakami, 

Wspomniany ek Żydów WUczestni- 
ków Walk itd. nie przybył w tym roku 
w dniu 3 maja na rewi 
173 szawie na plac ma 
4 dowski „Nowy D. 
ło się to na wyraż 

Feder 


szą się pogod: faktem, że 
wie żydowskiej są w spo- 
b łeczeństwie polskim tego rodzaju, że ta- 
` ka Federacja nie może się z tym nie liczyć. 

* 


Toruńska „Obrona Ludu* podaje na- 
stępujące zetawienie trzech emerytur: 


|. gen Haller . « « „ „ „ lat 64 780 zł 
płk Koc +2 + + 6 » lat 45 1.300 zł 
b. min. Jędrzejewicz „ . lat 52 2.910 zł 


wzięło udział ponad 200 uczestników Zestawienie ta nie wymaga chyba żad- 


Gdy lekarz powie: 


cie o jej leczeniu, bo w tej diagnozie 
mieści się często: woreczek żółciowy, ka- 
mienie żółciowe, żółtaczka, Zioła magi- 
stra Wolskiego ze znak. ochr. „Billosa”, 
'zawierające egzo.yczne rośli Combre- 
tum i Boldo, pobudzają wątrobę do wła- 


zjazdu w czasie posiedzenia. | nych komenfarzy Jost zaś — jak stwier. 
dza. cytowane pismo — znakomitą ilustra- 
cją, jak w praktyce wygląda „legion za- 
WĄTROBA E 
ssd 
ej pracy i normalne: wydzielania 
ólci oraz powodują naturalne wypróż- Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
AZ specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Wytwórnia: Magister Wolski, War. || Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 


Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
n 19814 


szawa, Złota 14. 


n 40933 


Rewelacyjny cykl reportaży „Orędownika* 


Pierwsze samoloty bombowe nad Kryen 


Paniczny przestrach rosyjskich chłopów — Polak konstruktorem wielkich aparatów 


W dniu dzisiejszyra zamieszczamy 
drugi reportaż z wielkiego cyklu, ja- 


ki ukaże się na łamach „Orędownika”. 
W repórtażach najbliższych będzie o- 
mówiona historia wielkiej rosyjskiej 
eskadry „Ilia Muromiec", oraz nie- 
zwykłe przygody lotników na Kry- 
mie, 

Siedzieliśmy chwilę w milczeniu, 


Za ścianą wolno posuwał się zegar... 

Rudy seter ułożył się u nóg majo- 
ra į patrzał na niego swymi mądrymi 
oczyma... 

Major otworzył szufladę 
przeglądać pożółkłe papiery... 

Zbierał m porządkował wspom- 
nienia, Nie chciałem mu przeszka- 
dzać... Wolno przeglądał papiery, któ- 
re dla mnie były tylko zapisanymi 
arkuszami, dla niego stanowiły 
niezbity dowód o rzeczach, które sam 
przeżył. 


i począł 


ER OO iw nw 


Eskadra „llia Muromiec* 


Gdzieś od Poznania, rozległ się w 
powietrzu warkot motoru.. Zbliżyli- 
śmy się do okna. Nad Swarzędzem 
nisko, zdawało się tuż nad zielonymi 
kopułami drzew leciał samolot. 

Widać było doskonale olbrzymie 
koła, przymocowane do podwozia, sze- 
roko rozpięte skrzydla. Wirująca śmi- 
ga zakreślała świetlisty krążek. Na 


wielkie aparaty mogą dziś przewozić 
mniejsze działa i całe oddziały woj- 
ska.. Dawniej orężne walki odbywały 
Po latach 


się jedynie na ubitej ziemi. 
wojna objęła sobą i mo 
przenosi się w powietrze... 
dy naród wszędzie 

swych praw. A im sku 
fi to prowadzić na lądz 


D: 
potrafi 


bronić 
iteczniej potra- 


morzu i w 


Iśniącym kadłubie czerniły się znaki.. | powietrzu tem jest silnie 
Widać było pilota w skórzanej kurtce, | większa. jego potęga... Obecnie 
za nim obserwatora.. Samolot lekko | lot sunący po błękicie, nie j 
pochylił się... Silnie zawarczał motor. | groźnym zwiastunem, siejąc, 


Samolot zakreślił łuk i pozostawiając 
za sobą smugę dymu, znikł za hory- 
zontem.. Major ze wzruszeniem od- 
wrócił się od okna... 


gę w sercach zabobonnej wie: niaczej 
ludności. Nie każdy już zadziera gło- 
wę w przestrachu do góry, gdy usły- 
szy warkot motoru. Rolnik na chwilę 


— Widział pan? tylko oderwie się od pługa, wbija 
— Widziałem odpartem, wzrok w przestrzeń, śledzi samolot, aż 
— To są maszyny... Można na nie | zniknie mu ż oczu i orze dalej, 


zabierać setki kilogramów bomb, ba Kiedy z końcem 1915 r, wyleciałem 


na lot ćwiczebny ż Sewastopola, to 


stotnie 


alizowania w Polsce ustroju 
nacjonalistycznego. 

"Temu celowi służyć może wyłącznie 
jasne, pełne, twarde stawianie postu- 


widziałem, jak zabobonna ludność ro- 
syjska w popłochu porzucała pracę w 
polu i żegnając się panicznie uciekała, 
Pewnego dnia popsuł mi się motor, 
Zaharczał, zakaszlał, jak starzec, któ- 


latów nacjonalizmu, nigdy zaś przed- 
stawianie ich pozorów jako rzeczywi- 
stości. Z hałamuctwami czas naj- 
większy skończyć i iść prostą drogą. 


` Strons 
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remu wyjęto płuca i stanął.. Śmigło 
poczęło się coraz wolniej kręcić... Sil- 
niej chwyciłem za stery... Samolot lek- 
ko drgnął i począł się kołysać... Po- 
wietrze było spokojne i przejrzyste... 
Podemną, jak okiem sięgnąć, ciągnął 
się step.. Wolno począłem lądować. 
Sarmołót zniżał się coraz bardziej, U- 
słyszałem trzask podwozia, Skręciłem 
raptownie stery... Maszyna drgnęła, 
ie osiadła na ziemi. Wy- 
szedłem z kabiny. W odległości 
30 kroków odemnie klęczał rosyj- 
ski chłop. Brudna lniana koszu- 
la była przepasana rzemieniem. Z pod 
rózchełstanej koszuli wyglądała moc- 
no zarośnięta pierś. Długie niestrzy- 
żone włosy spadały mmu na czoło, W 

zerażonych oczach malował się 
graniczący z obłędem. Bił się 
annie w piesi i powtarzał płacz- 


liwie: 
— Hospody pomyłuj! Hospody po- 


Zbliżyłem się do niego. Począł 
k w febrze. Nie mógł zrozu- 
mieć, jestem człowiekiem, jak on. 
Uważał mnie za wysłannika tajem- 
nych mocy. Bał się tego stalowego 
oibrzyma, co zjawił się nagle z błękit- 
1iego, jak chabry nieba i osiadł ciężko 
koło niego na stepie. Zdawało mu się, 
że.ten potwór: znowu wypełni prze- 
stworze piekielnym hałasem, zerwie 
się, rozszarpie go w strzępy i zniknie 
łam w dali, skąd nadleciał, Podnio- 
slem go z ziemi i tłumaczyłem, że ten 
potwór nie jest niczym innym, jak 
zrobioną przez człowieka maszyną. 

Nie wierzył mi. Ciągle wybijał po- 
klony i powtarzał swoje: „Hospody 
pomyłujł' Kiedy pozwoliłem mu o- 
dejść, ciąge nieufnie oglądał się za sie- 
bie, czy czasem ze swoim smokiem nie 
rzucę się na niego. Wreszcie puścił 
się pędem. Biegł ile miał sił w no- 
gach, ile mógł umieścić powietrza w 
swych potężnych płucach. Stałem i 
patrzałem długo, jak powoli znikał mi 
z oczu. Zostałem sam z aparatem. 
Nadciągał zmierzch. Byłem głodny. 
Znalazłem w kieszeni suchary. Po- 
cząłem je wolno.gryźć. Zrobiło się na- 
gle ciemno. Noc zapadła tak nagle. 

Wszedłem do kabiny i z głową 
wsparią o kadłub samolotu usnąłem. 
Zbudził mnie przejmujący chłód. Wy- 
prostowałem  zesztywniałe członki. 
Świtało. Na horyzoncie gorzała łuna, 
jak gdyby płonęło wnętrze ziemi. By- 
ło spokojnie i cicho. Wiatr nawet nie 
miącił szelestem trawy, tej ciszy nad- 
chodzącego świtu. A łuna na horyzon- 
cie rozpalała się do żaru. Wreszcie 
gdzieś z za chmur, z pod ziemi wyj- 
rzało słońce. Powietrze wypełnił świer- 
got ptactwa. 

Zabrałem się do aparatu. Zbadałem 
i opukałem go, jak lekarz pacjenta. 
Uszkodzenie było niewielkie. Przewód 
od zbiornika się zatkał, rurka lekko 
zgięła. Szybko naprawiłem. Zapuści- 
łem motor. Warknął. Wszedłem do 
kabiny. Wsłuchałem się w rytm pra- 
cy maszyny. Było wszystko w porząd- 
ku. Włączyłem startery 1 począłem 
się unosić do góry. Zatoczyłem trzy 
koła i całym gazem pojechałem do 
Sewastopola. 

Ną lotnisku powitali mnie, jak wra- 
cającego z tamtego świata, Wszyscy 
myśleli, że się rozbiłem z maszyną i 
nie wiedzieli gdzie mnie szukać, Mu- 
siano mnie na nowo wciągnąć na listę 
żywych lotników, uczestników kursu 
w Sewastopolu. 

Na kursie znajdowało się kilku- 
dziesięciu oficerów rosyjskich ścią- 
gniętych tu z najrozmaitszych rodza- 
jów broni. Byli między nami Tatarzy, 
Gruzini i spora grupka Polaków. Do- 
wódeą ćwiczebnej eskadry został gen. 
Szydłowski. | 

Przed wojną był marynarzem w ro- 
syjskiej flocie. Miał stanowisko młod- 
szego oficera tzw. mieczmana. Pocho- 
chodził ze starej bardzo zamożnej a- 
rystokracji rosyjskiej. Jeszcze przed 
wojną poznał on w głębi Rosji Polaka 
Sikorskiego, zapalonego i utalentowa- 
nego konstruktora lotniczych silni- 
ków. Znajomość zamieniła się w za- 
żyłą przyjażń. 

Rosyjski arystokrata zapalił się do 
genialnych lotniczych planów Polaka. 
Za wszelką cenę postanowił zorganizo- 
wać rosyjską flotę napowietrzną. Dzię+ 
ki swoim olbrzymim znajomościom 
Szydłowski mimo, że był młodszym ©- 
ficerem marynarki uzyskał audiencję 
u cara Mikołaja. W galowym mundu- 
rze przbył Szydłowski do Petersburga 
iudał się do pałacu cara. Klika ota- 
czająca rosyjskiego władcę, znała do- 
brze tego dumnego arystokratę. W 
cesarskich pokojach Szydłowski długo 
mie czekał, Car raczył go wysłuchać. 

Szydłowski przedstawił projekt żor- 
ganizowania napowietrznej floty. Żę- 
dał tylko upoważnienia — pieniędzy 


myłu 
drżeć, 


rmiał-'w bród; Cesarzowi: myśl przypa- 


dła do gustu. Drugiego dnia Szydłow- 
ski aktem cesarskim został mianowa- 
ny generałem i uzyskał pełnomocnic- 
twa do zorganizowania eskadr lotni- 
czych. 

Sikorski podsunął Szydłowskiemu 
myśl, aby budować olbrzymie, jak na 
ówczesne czasu, aparaty. 4 motorowe, 
o sile 160 koni każdy i przedstawił 
projekty silników. I przystąpiono w 
Rosji do budowy eskadry - powietrz- 
nych olbrzymów, pod mityczną nazwą 
„Ilia Muromiec". 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
KELLY, 


Nieszczęśliwy wypadek 
na Dunajcu 


Kraków. (PAT). Z Nowego Są- 
cza donoszą o tragicznym wypadku, 
jaki się zdarzył w Pieninach na Du- 
najcu. Mianowici j 
Jan Zachwieja i W 
nąc kajakiem wpadli w tak silny wir, 
że łódź się wywróciła i obaj wioślarze 
wpadli do wody. Zachwieja zdołał się 
uratować, natomiast Słowik utonął. 


Nie szłuka 


śpiewać .-.- 


/ pomu t W SPORCIE 


KREM 
NIVEA 


PIELĘGNUJE SKÓRE 


».. skoro so 


Przed golontkm wmasować w skórę odrobinę Kremu NIVEA. 
Ułatwia to dokładne wygolenie, 

przed podrafnieniem, pieczeniem I wypryskami. 
Jedynie NIVEA zawiera EUCERYT, środek wzmacniający skór 
— to też niema czegoś „łoksamo dobrego” a tem mi 


<żegot „lepszego” od NIVEL 


bie zawał 
skóre NIVEA! 


zarazem chroni skórą 
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Nowa ankieta „Orędownika” 


Ofensywa polskiego handlu 
w Brzesku 


Małopolska idzie za przykładem dzielnic zachodnich — W 
Brzesku założono 58 placówek handlowych, z których utrzy- 
muje się 135 osób 


Ankieta „Orędownika* wykazała 
zńaczny przyrost polskich sił w dzie- 
dzinie handlu, rzemiosła i przemysłu 
w miastach i miasteczkach polskich 
w ciągu trzech ostatnich lat. Trzeba 
przy tym pamiętać, że nawet jeśli tu 
i ówdzie cyfrowo jeszcze przeważają 
Żydzi, to jest to i tak nasze zwycię- 
stwo, bo przecież do niedawna udział 
polski w handlu był znikomy, a obec- 
nie walczymy jak równi z równymi, 
zdobywając szybką: i nieubłaganą 
przewagę. 

Taki stan rzeczy jest w powiato- 
wym Brzesku w Małopolsce (między 
Krakowem a Tarnowem). W ciągu o- 
statnich trzech lat powstało tu 38 stra- 
ganów polskich (bławat 6, bielizna 9, 
Chustki 1, garnki 2, galanteria 6, cu- 
kierki 8, obuwie 4, skóra 2), 16 skle- 
pów (bławat 2, skóra 1, żelazo 1, spo- 
Żywcze 4, ubrania 1, jatki 3, składy 
węgli 3, restauracja 1), placówek prze- 
mysłowych 4 (wyroby cementowe w 
Jadownikach i Sterkowcu, fabryka wo- 
dy sodowej w Lipnicy i tartak w Oko- 


cimiu). W rzemiośle zaznaczył się 
tylko ubytek 2 krawców i przybytek 
1 Żyda. Placówek handlowych pol- 
skich zlikwidowano 1, żydowskich kil- 
ka, zwłaszcza straganów. ¢ 

Wszystkie 38 straganów założyli 
chłopi. Sklepy założyli: 6 chłopi, 10 
mieszczanie. Z założonych placówek 
utrzymuje się mniej więcej 135 osób. 

Główna walka, utrudniana czasem 
w sposób bardzo przykry przez policję, 
toczy się o stragany. Przed trzema łaty 
nie było w Brzesku ani jednego stra- 
ganu polskiego. Pierwsze stragany 
założyli członkowie Stronnictwa Naro- 
dowego. Dzięki pracy S. N. Brzesko 
powoli odżydza się. Szczególnie ofiar- 
ną walkę prowadzą narodowcy z Ja- 
downik. 

Są jeszcze jednostki, które nie mo- 
gą pojąć, że walka o polski handel, 
przemysł i rzemiosło nie może doko: 
nywać się hez. zdecydowanej walk 
politycznej. Na szczęście zrozumiał to 
naród. J. B. 


A. PRZEPIÓRA, Poznań, ul. Dąbrowskiego 46 


narożnik Rynku Jeżyckiego poleca 
w 40 roku jubileuszowym istnienia 


MEBLE 


Ng 4225814 


nagrodzone złotym medalem jako najsolidniej zbudowane i najtańsze, w największym wyborze. 
WYSTAWIAM NA TARGACH POZNAŃSKICH W PAWILONIE 9, 


gS PORS 


Pięściarstwo 


Mediolan. — Wobec późnego ukoń- 
czenia środowych walk eliminacyjnych do 
mistrzostw pięściarskich Europy, odby- 
wających się w teatrze Pucciniego w Me- 
diolanie, w czwartek rozpoczęto walki o 
45 minut wcześniej. Mimo to spotkania 
przeciągnęły się poza północ, 

Wyniki czwartkowych spotkań w po- 
szczególnych wagach były następujące: 

W muszej; Enekes (Węgry) wyelimino- 
wał Baerda (Belgia), a Matta (Włochy) — 
Lehtinena (Finlandia). 

W koguciej: Sergo (Włochy) pokonał 
Tierra (Irlandia), a Huuskonen (Finlandia) 
— Ettera (Szwajcaria) na puakty. 

W piórkowej: Gaspar (Rumunia) wy- 
puktował Doskocila (Czechosłowacja), a 
Cortonezi (Włochy) — Heese'a (Niemcy). 

W lekkiej: Stepulow (Estonia) zwycię- 
Ja Hanneuse'a (Belgia), E. Agreen (Szwe- 


cja) — Harangi'ego (Węgry). Nürnberg 
(Niemcy) użyskał żwycięstwo przez techn. 
k, o, nad Fr. Griepem (Szwajcaria), a Fac- 


chin (Włochy) wyeliminował Weilham- 
mera (Austria). 
Z Polaków walczyli: Woźniakiewicz, 


Sipiński. 
Wożniakiewicz (Polska) wypunktował 
zdecydowanie Kerra (Irlandia). W pierw- 


szym starciu Irlandczyk walczył dosko- 
nale, na dystans, zasypując Polaka serią 
ciosów, co Woźniakiewicza speszyło. W 
drugim kole był.on już mniej chaotyczny, 
parł do przodu i mimo otrzymanego o- 
strzeżenia nadrobił stracone punkty. W 
ostatnim wreszcie starciu łodzianin był 
całkowicie panem sytuacji i nawet posłał 
przeciwnika do czterech na deski, 

Sipiński (P.) zwyciężył przez dyskwa- 
lifikację Dentiene'a (Belgia) w 3 starciu, 
Belg walczył nieczysto i otrzymał przed 
dyskwalifikacją dwa ostrzeżenia. Pierw- 
sze starcie było wygrane dla poznańczyka. 
W drugim zaznaczyła się lekka przewa- 
ga Belga, lecz w ostatnim starciu Sipiń- 
„ski zdobył dalszą przewagę. 

Piłat walczył około godz. 2 nad ranem 
z Norwegiem Nielsenem, z którym prze- 
grał na punkty i tym samym został wyell- 


minowany. 
Kolarstwo 


Na trasie Krzywie-Zgierz-Stryków-Głó- 
wno odbył się w czwartek szosowy wy- 
ścig dla lincencjonowanych oraz na skró- 
conej trasie propagandowy dla młodzi- 
ków na 25 km. W pierwszym po niezwy- 
kle zaciętej walce na finiszu, zwyciężył 
Osmólski (ŁTK) w 1 g. 36:30, 2) Leskiewicz 
(Wima) 1 g. 7:30.2, 3) Stolarczyk (Boruta) 


1 g. 37:36.2. W czasie wyścigu Pietraszew- 
ski Łucjan (LTK) upadł i doznał. obrażeń 
rąk. Wyścig prowadził Leśkiewicz o ja- 
kieś 20 m .przed Osmólskim, Stolarczy- 
kiem, Kucharskim. Dopiero na finiszu 
Osmólski wyprzedził Leśkiewicza. W wy* 
ścigu dla młodzików zwyciężył w żnako- 
mitej formie Derwiński (niestow.) z Ko- 
luszek 45:46. Prowadził on przez cały 
czas i wyprzedził o dwie minuty następ- 
nego kolarza Górniaka (K. K. — Zduńska 


Wola) „47:46. 
w znanych od 


Pasy transmisyjne 5 iat jakočciach 


dostarcza 


Z. MAZURKIEWICZ Sp. z o. o. 
Fabryka pasów i składnica artykułów tecbniczn. 
Poznań, Kantaka 8/9 — tel. 30-22 


Lekka atletyka 


Bieg narodówy w Zgierzu na dystansie 
około 5 klm, wygrał Tomczak Teofil w 
czasie 16:50. 

Bieg na przełaj na 2 klm w zgierzu 
wygrał Szymański („Sokół”) w czasie 
8:23, 


W Zgierzu na boisku miejskim przy ul 
Pawińskiego odbyły się zawody lekkoa- 
tlotyezne zorganizowane przez miejski 
Komitet P. W. i W. F. Wyniki były nastę- 
pujące: Panowie — 100 m 1) Barciński K. 
Sp. Gimnazjum 109, 2) Poliński (Boruta) 
11.3, £ X 100 m 1) KI. Sp. Gimnazjum 49,00 
Oszczep 1) Poliński (Boruta) 40,50 m, 2) 
Bryszewski (Sokół) 40.14 m. Dysk 1) Boro- 
wiecki (Boruta) 32.08 m, 2) Szczepaniak 
(Sokół) 31.05 m. Skok w zwyż 1) Ku- 
iaski (Gimnazjum) 1.56, m, 2) Karol- 
czak 151 m, Skok w dal 1) Barciński 
(Gimnazjum) 662 m, 2) Kabat 575 m. 
Sztafeta 400 x 300 x 200 x 100 m: 1) Boru- 
ta 2:18, 2) Gimnazjum 2:22. Panie skok 
w dal: 1) Kamińska (Zg. Kl. Sp.) 4.62 m, 
2) Michałkówna 4.10 m. Dysk: 1) Pawla- 
kówna (Sokół) 2553 m, 2) Kamińska (Zg. 
Ki. Sp.) 23.53 m, 2) Kamińska (Zg. Kl. Sp.) 
23.50 m. 60 m: 1) Kamińska 8.8, 2) Bielec- 

Bieg na przełaj na 4 km w Brzozowie 
wygrał Mi ewicz (Sokół)), W biegu na 
2 km zwyciężył St Giermański (gimn. 
państwowe). 


Piłka nożna 


Na boisku „Sokoła* przy ul. Żerom» 
skiego 19 odbyły się zawody w piłkę noż- 
ną o mistrzostwo Klasy „A“ między łódz- 
ką „Wima“ i pabianickim „Sokołem“, Za- 
służone zwycięstwo odniosła drużyna pa- 
bianicka w stosunku 2:0 (0:0). Bramki 
zdobyli w 30 minucie Zawada i w ostat- 
niej minucie Pęczek. Na wyróżnienie za- 
sługuje Zawada. Sędziował słabo p. Jancz. 
Przedmecz rezerw wygrał również „So- 
kół” 8:0 (1:0), Sędziował p. Hermel, 


Tenis 


Niemcy — Austria 2:0. W pierwszym 
dniu spotkania o puchar Davisa Henkel 
(N) łatwo pokonał Bavorowskiego (A). a 
Cramm po ciężkiej walce Metaxe 6:3, 6:4, 


Łódzka giełda zbożowa 


parytet Łódź, 


i: sprzedaż hurtowa. 
tsdunki wagonowe. Dostawa bie 
Na gieldzie w dn. 

20,25, pszenicę j 
miałowy 
21.50, owies 
10 proc, 32, 
ka pszenna 
żymie 1450—14; 
ki jadalne 625— 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszego zlożono w 
dalszym ciągu: 

Na tanie kuchnie: Rodzina Ansion 5—, ra- 
zem z poprzednio pokwitowsnymi 30— zł. 

Na ociemniałych żołnierzy: Rodzina Ansion 
5—, razem z poprzednio pokwitowanymi 25, — zł. 

Na Polski Czerwony Krzyś: Z, R. 1,-, ra 
zem 1,— zł, 


Numer 105 — ORĘDOWNIK, niedziela, dni 


9 maja 1937 — Strona? 


Kalendarz rzym.-kał. 
Stanislawa b. 
Grzegorza 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Stanisława b. 
Bożoruda bl. 


Słońca: wschód 4,09 
zachód 19.30 


Długość dnia 15 g. 21 min. 
Księżyca: wschód 2,41, zachód 17,08 
Faza: 2 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


Sobota 


NOCNE DYŻURY APTEK 


ńska, płac Wolności 2. Parelman 
|, Cegielniana 32, Danielecki, Piotrkowska 
1, Napiórkowskiego 27, Kempf, Ka- 


skiego 102-90, pogotowia P, ©. K, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczałni 208-10, . 


TEATRY 

Teatr Miejski — „Adwokat i zabójca”; w 
czarem — „Gdzie diabel nie może”. 
KINA 


Adria - Metro — „Pani minister tańczy”, 

Corso — „Szarża lekkiej brygady". 

Ikar — „Suzy”, 

Miraż — „Mały marynarz”. 

Oświatowy — „Slońce”, „Wyprawa na Kon- 
go" í Pierwszy poealunek" 

Przedwiośnie — „Dla ciebie Mario „ 

Rialto — „Ku wolności”, 

Stylowy — „Dwa dni w raju". 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Brak chleba wywołany spekulacją, W 
dniu wczorajszym w Łodzi zanotowano 
brak chleba, albowiem wielu piekarzy, nie 
mogąc nabyć mąki w dostatecznej ilości, 
wstrzymało się od wypieku, względnie o+ 
graniczyło go do rozporządzalnych zapa- 
sów mąki. Objaw ten wywołał interwen= 
cję władz starościńskich i na 8 bm, zwo- 
łana została w starostwie specjalna kon- 
fcrencja w tej sprawie, na której omówio- 
ne zostaną sposoby walki ze spekułacją 
i podjęte zostaną odgośne decyzje. 

W dniu wczorajsyym na giełdzie zbo- 
żowej notowano w Łodzi dalsze ogranicze- 
nie podaży zboża, szczególnie żyła. Cena 
mimo zaostrzenia nadzoru wzrosła o dal- 
sze 25 punktów za 100 kg. Żyto notowa- 
no za 100 kg przy ładunkach wagonowych 
26,25 zł, pszenicę — 32 zł. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Kupcy detaliści w nowym lokalu. W 
czwartek Zrzeszenie Chrześcijańskich Kup- 
ców Detalicznych i Drobnych Przemysłow- 
ców Woj. Łódzkiego obchodziło piękną u- 
roczystość poświęcenia swej nowej siedzi- 
hy. W obszernym lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej 101 licznie zgromadzili się człon- 
kowie Zrzeszenia, zaproszeni poście i 
przedstawiciele prasy polskiej. Po powi- 
taniu zebranych przez prezesa organizacji 
p. J. Trawkowskiego, poświęcenia nowej 
siedziby dokonał ks. Gradolewski, wygła- 
szając przy tym piękne przemówienie, w 
którym podkreślił konieczność, walki ku- 


pastor Lipski. Z kolei wygłosili przemó- 
wienia pp. adw. Misala i Zaidel. Kupiec- 
two, zorganizowane w Zrzeszeniu, doce- 
iając znaczenie obrony państwa, posta- 
la na wniosek p. Nikła ufundować 
karabin maszynowy dla armii, zbierając 
doraźnie na ten col sumę 500 zł. Piękna 
ta i patriotyczna inicjatywa Zrzeszenia 
spotka się niewątpliwie z gorącym popar- 
ciem całego kupiectwa detalicznego pol- 
skiego. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Dlaczego nie udzielają? Firma Emilia 
Hoch w Zgierzu żyje za swymi robotnika. 
mi w przykładnej zgodzie, urządzając dla 
nich różnego rodzaju imprezy. W roku 
bieżącym firma zamierzała w okresie do 
6 bm. udzielić robotnikom urlopu, a rów- 
nocześnie urządzić na własny koszt wy- 
oieczkę krajoznawczą do Inowrocławia, 
Torunia i Poznania na Targi, by zapoznać 
robotników ze zdobyczami w technice, 
craz sposohem bytowania mieszkańców 
innych dzielnie Kraju. Niestety zarząd 
węzła łódzkiego odmówił ulg, z jakich 
normalnie wycieczki korzystają i obecnie 
delegacja robotników i dyrekcji udała się 
do Warszawy, by tam uzyskać pewne ul- 
gi w przejazdach. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Niepomyślna sytuacja w przemyśle me. 
talowym. Sytuacja w przemyśle metalo. 
wym łódzkim, nastawionym na dostawy 
głównie dla pr słu włókienniczego, 
kształtuje się obecnie wybitnie niepotnyśl- 
nie i według obliczeń przemyslu spadek 
zapotrzebowań wynosi około 25—35 prac. 
W związku z tym zapowiedziano w szere- 
gu fabrykach przemysłu metalowego, 
szczególnie w dziale odlewniczym reduk- 


Prenumerata gjękcnie (T wydań 


Orędownika kc, + 
czcion 


Lp 
>: siłą 


3— zł miesięcznie. Nakład i 
10. sów P poc 
wy razie wypadków spowodowanych 


jakoja nie 


Ẹ | BO V atepars 
E A S 


wrens. peztonkód w sukiadzie, wtrzjków 


cje robotników względnie unieruchomie- 
nia tych działów na okres urlopowy z prze- 
dłużeniem o dalszy okres 2—3-tygodniowy 
hez zapłaty. 


NOTUJEMY 


Coś niedobrze. Radio wykązywało w 
tiągu pierwszych trzech miesięcy bież, 
roku żywiołowe wprost tempo wzrostu 
liczby abonentów. Z 20.000 ahonentów w 
grudniu ub, roku liczba wzrosła do 40.594 
na 1 kwietnia rb. czyli przeciętnie po 3000 
miesięcznie. W kwietniu jednak przybyło 
załedwie 3 abonentów, tak, że na 1 maja 
liczba abonentów w Łodzi wzrosła do 
40.597. 


Bojkot gospodarczy owszem. nie nie. 
W sądzie starociścińskim w Łodzi odbyła 
się ciekawa rozprawa. Franciszek Kacz- 
marck, zamieszkały przy ul. Limanow- 
skicgo 51, podczas ostatniego targu agito- 
wał za niekupowaniom u Żydów. Przy- 
wołany przez Żydów policjant zatrzymał 
ASROCK na 3 zł grzywny lub 2 dni a- 
mowanie ruchu. Sąd starościński skazał 
Kaczmarka na 3 zł grzywny luz 2 dni á- 
resztu. Ciekawym jost, jakie są przepisy 
o ruchu na targowiskach, boć wszystkim 
wiadomo, że z reguły każdy tłaczy się i 
przepychą i nigdy z tej racji nikogo nie 
pociąga się za tamowanie ruchu. 


JUDAICA 


Tajniki żydowskiego przedsiębiorstwa 
budowlanego. Przed Sądem Grodzkim w 
Łodzi stanął Lajzer Icek Tauman, b. bu- 
chalter firmy budowlanej Jakub Fuks i 
S-ka, której właścicielami są Fuks i b. 
radny żydowski Szajnsznajder. Tauman 
oskarżony jest o szantaż. 4,7, 

Tło sprawy przedstawia się ciekawie, 
odsłania bowiem nie tylko żydowskie spo- 
soby zarobkowania, ale niewątpliwie ró- 
wnież ujawni tajemnice powodzenia ży- 
dowskich przedsiębiorstw i ich sposoby 
konkurencyjne. a 

Tauman w 1928 roku został zwolniony 
z pracy w firmie Fuks i S-ka, otrzymał 
1000 zł odszkodowania i podpisał zobo- 
wiązanie, że żadnych pretensyj do firmy 
nie rości. Złożenie tego zobowiązania nie 
przeszkodziło mu następnie wystąpić z 
pretensjami na sumę 25.000 złotych, z któ- 
rych zasądzono 5000 zł pokrytych przez 
b. pracodawców. 

Mimo to w okresie od „wrzeeśnia 1936 
r. do stycznia 1937 r. Tauman wystąpił z 
dalszymi żądaniami, domagając się od 
Fuksa 0000 zł, a od Szłajnsznajdora 8.300 
zł oraz posady względnie dalszych 75.000 
złotych. Ponadto Tauman, posiadając 
wierzytelność w upadłości tirmy Spadko- 
hiercy Tylera, na 3 zł, korzystając z tego, 
że prawa upadłości przejęła firma Fuks 
i Sztajnsznajder, groził im sokwestrem, 
żądając 1 zł za skreśenie swej wje» 
rzytelności. Żądania swe Tauman popie- 
rat groźbami ujawnienia, że firma ope- 
rowała łapówkami, dawanymi władzom 
samorządowym i policyjnym, że firma pro- 
wadziła podwójne księgi i ukrywając o- 
broty, naraziła Skarb Państwa na straty 
i szereg innych, 

Czy to z racji wygórowanych żądań, 
czy też z innych powodów firma Fuks i 
S-ka zwróciła sią z oskarżeniem do sądu 
przeciw Taumanowi. Obronę Taumana 
wnosił adw. Wolski. Sąd odroczył -roż- 
prawę, celem powołania dalszych świad- 
ków i osłatecznie nie ustalono, w jakiej 
mierze zarzuty podnoszone przez Tauma- 
na. odpowiadały prawdzie. Następny ter- 
min tej niecodziennej rozprawy wyzna- 
czono na 20 bm. 


Żydowski wyzyskiwacz, Wolf Weiss: 
man z ul. Piotrkowskiej 83, przyjał do 
pracy robotników, nie zgłosił ich jednak 
do ubezpieczenia w Funduszu Pracy na 
wypadek bezrobocia i został za to wykro- 
czenie pociągnięty do odpowiedzialności 


karnej. Sąd starościński skazał Weiss- 
mana na 50 zł grzywny lub 5 dni aresztu, 

Zawzięta Żydówka. Ruchla Frajman, 
zamieszkała przy ul, Piłsudskiego 8 pocią 
gnięta została do odpowiedzialności karnej 
za awantury i napaści na mieszkania 
swych sąsiadów. Awanturnicza Żydówka 
w oknie swej sąsiadki Żydówki Frajdy 
Wiążowskiej ila szyby, a innemu si- 
siadowi Śniadowiczówi Ajzykowi, do któ- 
rego mieszkania wtargnęła z awanturą, 
nasypała piasku do śniadania. 

Gdy przybyła policja i przystąpiła do 
sporządzania protokółu, awanturnicza Ży- 
dówka oświadczyła, że jeszcze 15 razy bę- 
dzie na sąsiadów napadała, choćby ją ka- 
rano każdorazbowo. Sąd starościński ska- 
zał Frajman Ruchię na 14 dni aresztu. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Robotnik pod gruzami ziemi. Na po- 
sesji przy ul. Składowej 18, w czasio robót 
kanalizacyjnych wskutek wadliwego za- 
bezpieczenia ściany wykopu nastąpiło za- 
waenie się desek, skutkiem czego zasypa- 
ny został pracujący w kilkumetrowej głę: 
bakości robatnik Stanisław Rudnicki, ul. 
Modra 15. Zasypanego zdołano wydobyć 
żywego, gdyż dzięki zaparciu się desek 
uniknął / uduszen Rudnicki odniósł 
jednak bardzo ciężkie obrażenia ciała i 
w stanie groźnym przewieziony został do 


szpitala. Zarządzono dochodzenia celem 
stwierdzenia, kto ponosi winę za wypa- 
dek, 


KRONIKA POLICYJNA 

Wyrodny siostrzeniec. W domu przy 
ul. Gdańskiej 154 zamieszkuje 68-1etnia 
Bronisława Cymer zè swym Siostrzeńcem 
Bt-letnim Zygmuntem  Frajdenbergiem, 
którego wychowywała od młodych lat. — 
Wychowanek odpłacał ciotce niewdzięcz: 
nością za opiekę. Ostatnio maltretował 
ią przy każdej sposobności. Wczoraj po 
pijanemu zbil ją dotkliwie a następnie 
schwycił siekierę i zagroził zabiciem, o ile 
nie ucieknie. Staruszka widziąc, że sio- 
strzeniee doskakuje, by ją zabić, wysko- 
czyła oknem z pierwszego piętra i pola- 
mała sobie żebra oraz nogi, doznając cięż- 
kich uszkodzeń. Ranną umieszczono w 
szpitalu. Frajdenberga aresztowano pod 
zarzutem usiłowanego zabójstwa. 

Zbrodnicza napaść. Stanisław Wój- 
cicki, szewc z ul, Miedzianej 0, mając pre- 
tensję do Feliksa Maciołka (Miedziana 5h 
który był mu winien 2 zł i zwiekał z od- 
daniem, napadł na dłużnika i rozbił mu 
ostrym pilnikiem 6zaszkę, powodując wy* 
bicie oka, tudzież szereg głębokich ran. 
Rannego w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala. Wójcicki został zatrzymany 
przez policję. 


OFIARY 
Na pomoc dla biednych narodowców. 
Pp. Kazimierzostwo Kowalscy zamiast 


kwiatów dla uczczenia imienin ks, kano- 
nika Stanisława Sicińskiego złożyli 10 zl 
na pomoc dia biednych narodowców. 


KRONIKA SPORTOWA 

Nowy rekord Łodzi. W czwartek od- 
były się w basenie YMCA w Łodzi między- 
szkolne zawody szkół średnich, w których 
ucezatniczyło ponad 70 zawodników i za- 
wodniczek. w biegu na 100 m dow. Krze- 
mińska wynikiem 1:314 ustanowiła no- 
wy rekord okręgu. Dawny rekord wyno- 
sił 1:410. W pozostałych konkuronejach 
wyniki byly naogół przeciętne W ogól- 
noj klasytikacji puchary YMCA zdobyły 
zarówno w konkurencjach żeńskich jak 1 
męskich zóspoły niemieckiego gimnazjum 
po raz drugi z rzędu, uzyskując 37 p, przez 
gimn. Rotherówej 27 p, Skrzypkowskiej 
i4 p W konkurencji chłopców gimna- 
zjum nierniockie uzyskało 48 p. przed Ko- 
pornikiem 30 p. i Szkołą Włókienniczą 
23 pkt. 


Z ZZ Z Z ZZ ZZA 


KRONIKA BRZEZIN 
mearan wrpzeiN 


Wielka uroczystość narodowa w Brze- 
zlnach. W dniu 3 maja rb. Zarząd Koła 
Stronnictwa Narodowego w Brzezinach u- 
rządził wielką uroczystość narodową Z 0- 
ka obchodu rocznicy Kohstytucji 3-go 
Maja, połączoną z pochodom, który prze- 
maszórował ulicami miasta. Na Uroczy” 
stość tę przybyły wszystkie okoliczna ko: 
ła Stronnictwa Narodowego, organizacje 
cechowe i stowarzyszenia ze sztandarami 
za wyjątkiem Katolickicgo Stowarzysze- 
nia Młodzieży Oddz. Brzeziny, które nie 
wiadomo z jakich powodów po wyjściu z 
kościoła udziału w pochodzie nie wzięło, 
W uroczystości tej wzięło udział około 
5.000 osób. 


Jak: to było z tą salą! Zarząd Koła 
Stronnictwa Narodowego w Brzezinach 
układając plan programu uroczystości ob- 
chodu rocznicy Konstytucji 3 Maja zwró- 
cit się z prośbą do burmistrza m. Brzezin 
p. Wacława Kozłowskiego, który jest pres 
zosem zarządu Ochotniczej Straży Požar- 
nej w Brzezinąch o wydzierżawenie sali 
na 2—3 godziny, tj. od godz, 11-=14 — na: 
turalnie za pewną opłatą dla urządzenia 
zebrania, Prezes Straży p. Kozłowski za- 
rządowi Stron. Narodowemu odmówił u- 
dzielenia sali, twierdząc, iż sala ta w tych 

odzińach jest niezbędnie potrzebną dla 
traży Pożarnej. Jedhakowoż, jak się 0- 
kazało, sala ta woale w tych godzinach 
Straży nie była do użytku potrzebną, To 


ach 2,85 ni, Za 


samo miało miejsce z orkiostrą Straży Po- 
żarnej. Kiedy delegacja zwróciła się do 
p. prezesa Kozłowskiegn z prośbą o przy- 
dziolenia orkiestry na 3 maja, naturalnie 
za opłatą, znowu dał odpowiedź odmow- 
ną, oświadczając, iż orkiestry udziolić nio 
może, ponieważ nie ma na miejscu dyry- 
gonta i że instrumenty są zupełnie zdo- 
montowane. Stron. Narodowe wynajęła 
orkiestrę z innej miejscowości, 

Zaznaczyć naloży, że w dniu 1 maja 
salę Straży Pożarnej wynajęto.. Jak to 
postępowanie tłumaczyć? 


KRONIKA ALEKSANDROWA 
ECA 


Z posiedzenia Rady Miejskiej. Dnia 28 
bm. pod przeewodnictwem p. burmistrza 
Gierlinga odbyło się posiedzenie Rady 
Miejskiej z następującym porządkiem o= 
brad: 1) zatwierdzenie budżetu, 2) komu- 
nikaty, 3) uchwalenie regulaminu rzeźni, 
4) uzupełnienie uchwały w sprawie do- 
datku komunalnego do państw. podatku 
od nieruchorności, 5) uzupełnienie uchwa- 
ły w sprawie pomocy lekarskiej dla płat- 
nych członków zarządu miejskiego i pra- 
cownikó: 6) sprawozdanie skupu wie- 
rzytelności O. Z. P. 7) wolne wnioski. Z 
uchwał Rady Miejskiej na podkreślenie 
zasługuje dócyzja wyasygnowania 140 zł 
na pomoc dla biednych dzieci, które przy- 
stąpić mają do komunii św. Dziwnym 
wydaje się fakt zmniejszenia tej sumy mi- 
mo, iż p. burmistrz przyrzekł uprzednio 
wyasygnować na ten cel 500 zł. 


KRONIKA PABIANIC 
Adres redakcji i administracji „Orędownie 
áa“ ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, tel. 230 


KINA: = 
Oświatowe — „Janosik hetman zbójni 


a 


ski 

Nowości — „Mały buntownik" z Shir- 
ley Temple. 

Luna „Ty, co w Ostrej Świecisz Bra- 


Tramwaj ciężarowy rozbił wóz. Cię- 
żarowy tramwaj nr. 40 z Łodzi prowadzo- 
ny przez motorniczego Przyworskiego Jo- 
achima zam. w Rudzie Pabianickiej naje- 
chał na ul, Warszawskiej na wyjeżdżają 
cy z ulicy Szewskiej wóz z kamieniami, 
należący do Spionka T. z Bychlowa. Wóz 
został rozbity. Wypadku w ludziach na 
szczęście nie było. 


Brak terenów ma ogródki działkowe. 
Jak wielkim zainterosowaniem cieszą się 
w mieście naszym ogródki działkowe, 
świadczy to, że teren położony przy ul. 
Karolewskiej, a przydzielony przez Zarząd 
Miejski został calkowicie. wykorzystany, 
obejmujący 67 ogródków działkowych. W. 
Zarządzie Miejskim, jak sią dowiadujemy, 
loży jeszcze około 80 nieuwzględnionych 
podań z braku odpówiedniego terenu. Są- 
dzimy jednak, że przy dobrej chęci miasto 
postara się o to, aby tak potrzebne w o- 
środkach przemysłowych ogródki działko 
we uprzystępnione zostały jak najszersze- 
mu ogółowi, 


Akademia  przeciwgruźlicza, Stara- 
niem Komitetu Dni Przeciwgruźliczych u= 
rządzoną została w sali teatru miejskie- 
go akademia okolicznościowa, na której 
wygłoszone zostały odpowiednie referaty 
i wyświetlono przezrocza, 


Zmarł wskutek upadku, W dniu 14 
kwietnia rb. w fabryce papieru w czasie 
pracy zatrudniony tam robotnik Damazy 
Stanisław, zamieszkały przy ul. Leśnej 7 
wskutek poślizgnięcia się padł nagle na 
posadzkę kamienną, uderzając się po- 
ważnie w głowę, Ofiarę wypadku w sta- 
nie nioprzytomnym odwieziono zaraz do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej, gdzie 
po blisko trzech tygodniach zmarł. 


KRONIKA ZGIERZA 
| Soomńcnańnmzcwiwinii 


Ze Str. Narodowego. W środę dnia 5 
bm. o godz. 20 w lokalu własnym przy ul. 
Piłsudskiego 28 odbyło się zwyczajne ze- 
branie tygodniowe członkiń i członków 
Str. Narodowego. Na zebraniu omawiana 
kronikę tygodniowej polityki wewnętrz- 
nej i z zagranicy. 


Z posiedzenia Rady Miejskiej, W śro- 
dę dnia 5 bm. o godz. 19.30 w sali . Magi- 
stratu odbyło się pierwsze zebranie Rady 
Miejskiej pod przewodnictwem  nowoza- 
twierdzonego przydenta miasta p. Jana 
Swiercza. Nim przystąpiono do porządku 
obrad, przewodniczący zebrania wygłosił 
krótkie przemówienie do Rady Miejskiej, 
prosząc o współpracę dla dobra miasta i 
wyrażając nadzieję, że przez lojalność i 
współpracę prowadzona hądzia wzorowa 
gospodarka miejska, Następnie po przy- 
jęciu ostatnich protokułów zabrał głos 
radny Topolski z kubu „sanacyjnego', 
który w odesłanych przez siebie popraw- 
kach do protokułów w ostrych słowach 
potępia działalność byłego komisaryczne- 
go prozydonta Zpgiorza p. Henryka Jan- 
ko iego z którym do końca jego urzę: 
dowania gorliwie radni współpracowali i 
żyli z nim b. dobrze. To oświadczenie r. 
Topolskiero wywołało wielkie zdziwienie 
wśród zebranych radnych. Następnie u- 
chwalono przyjąć zmiany  oprocentowa- 
nia pożyczki ulanowskiej z B pte. na 3 pte. 
Uchwalono zaciągnąć pożyczkę zł 40.000 z 
Fund, Pracy ze spłaty jej w ciągu 13 lat 
z oprocentowaniem 2 pte. rocznie. Pożycz- 
ka ta zużyta będzie na rozpoczęcie wzoro- 
wogo targowiska, które ogólnie według 
kosztórysu ma pociąznąć za sobą 300.006 * 
zł} Poza tym uchwalono ofiarować plac 
przy ul. Powińskiego 14.774 m kwadr. pod 
budowę państwowego gimnazjum. Poin- 
nych uchwałach i wolnych wnioskach zes 
branie zakończono o godz. 22.30. 


Znów kradzież, W ostatnich dniach 
kwietnia we wsi Gwizdałki gm. Skrzynno, 
nieznani sprawcy na szkode Kępy Fran. 
ciszka tejżo wsi skradli maszynę do Baya 
cia wartości 70 zł. Kradzieży dokonano 
w nocy za pomocą wyjącia szyby z okna 
niezamieszkałogo pokoju, Za sprawcami 
kradzieży policja prowadzi dochodzenie. 


Niedorośli przestępcy przed  sądełn, 
Dnia 5 maja prz Sądem  Grodzkim w 
Wielanńtu stanęli dwaj nieletni przestępe 
cy: Szmachowski Mieczysław i Motyk, 0- 
baj liczący po 13 lat, oskarżeni o kradzież 
złotej bransoletki na szkodą p. Popraw= 
skiej z Wielunia. Sąd nieletnim przestęp= 
com udzielił nagany oddając ich pod dos 
zór rodziców. . 


Nowa placówka. Ostatnio została o- 
twarta ohok hotelu warszawskiego Wys 
twórnia kapeluszy damskich p. Haliny 
Ostojskioj, której salon kapeluszy damə 
skich mieści się przy ul. Sieradzkiej 4 I 
ptr. Nowej placówce „Szczęść Boże” 


Centrala asi, Éw, Marcin 70, P, K, O. Pomad 20014. Telefony centrali: 40-72, 14-76, 


05:24, 2605) po poda. 
Reduktor głoowiedaiekny Andrzej Trella 
Łedzi odpowiada Ja, Łódź, Piotrkowsk: 


śniewica s Pommania, 
avion e | 


10 oras w niedzielą | Owiąta! 35-24, 40-72, 
e Pomania. Za wiadomości | artykuły s m. 
a 01, — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni Ie 


odpowiada za dostarczenie piwna, a abonenci nie mają prawa domagania sie niedostar+ 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 9 maja 1937 


Numer 105 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 1) groszy, 5 liczb = jedno slowo, 


1, w, z. a = każde stanowi 


1 słowo. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów. w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, m %5, d 1790 


it a 


= 1 slowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w 


soboty i dni przedźwią- 


teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


E 1. DOMY - PARCELE | 


Drzwi 


okna, inne prace stolarskie solid- 


nie tanio wykonują Mlyny, Tar- 
taki Dębieńko poczta Nteszew. 
telefon b. zdg 96476 


Dom 

6 mieszkań. skład Poznań, z po- 
wodu przesiedlenia sprzedam. — 
Zgłoszenia OO Poznań 
zd17 


Dom 
rynku ruchliwym 
konkurencyjny, 
nawozów. wagli, 
dam, ważna przy 

Oredownik. P 
Pa 
wupiętrowy, 

dochód 5 


bez- 


mieście, 


lowy, 
LAZATZU, 
[) 


00. cena 
W0, wplata 14.000. "Tomala — 


Poznań, Aleje Marcinkowskiego 
20. zd 1 884 


Willa 
Poznaniu, luksusowa nowa. dwu- 
mieszkaniowa, ozdobnym sadem 
30.000, wpłata 21.000, reszta a- 


mortyzącja. —, Tomala, Poznań, 
Marcinkowskiego 20. ' zd 1883 
Willa 


Sołaczy nowa, wszodami, wolna 
stempli, dochód 8000 rocznie, ce- 
na 20,000, Tomala. Poznań, Ale- 
je Marcinkowskiego 20. 


dt 
Willę 


jednopiętrową. eześciopokojową, z 
sutereną. ceyjtrum na morzem. Ce- 


na 34000, dlug bankowy 45 
dra według ugody. Ruszczyń- 
Ski; 


Gdynia, 


10 Lutego 28. n_48 174 


Dom 
nawy piętrowy, przy tramwaju, 
cena 15 000, wpłaty 10 000 złotych. 
Bloch. Poznań. Aleje Marcinkow- 
skiego za 194 


A Kamienice 
wille, domy ogrodami. 
parcele, gospodarstwa, | także 
dzierżawy _  korzystni: Nowak, 
Poznań. Focha 15. „Pawilon“. 

zd 1952 


x Kamienica 
8 piętrowa, skłąd, 22 lokatorów, 
Jeżyce, cena 65.000 złotych. 
Czachorowski, Poznań, Swi 
Wojciech "30, ŻEBI 


składami, 


ty 
12 


- Dom 
willa 6 ubikscyj, 
willa 5 ubikacyj 

achorowski 

ojciech_30. 


ogród „ 8.000, 
ogród 7:000. 
oznań. Święty 

zd2114 


zi Dom 

Bietrówy 8, lokatorów, dochód 
100 rocznie, cena 22.000, wpla 
15.17.00, Gzachorawsk, Poznan 
święty Wojciech 30. z0211 


mm 
E: PIENIĄDZ 
APTENT mg 


Przyjmę 
wspólnika do, trzydzies! 
wego. sadu, Wiadomość. 
nik, Łódź, pod „Sad”. 

so on 48042 


Wspólnika 
gotówką do składu skór mieście 
powiatowym, poszukuje celem po- 
większenia interesu. Zgłoszenia 
Oredow > Poznań n 48158 


morgo- 
Oredow- 


rozowe 
E 6. OŻENKI D 


Z braku 


Ziemianin 
1200 mórg, lat 32, poślubi pannę 
lat 18, majatek nłekonieczny. — 


Ofert. fotoerafii p 
Poznań adip o  rodownik 
Która 


panienka gotówką 1000 spłaci mo- 
Jogo wepólnika (sklad spożywozy) 
cel matrymonialny. Oferty Ores 
downi ń zd 2008 


Szatyn 
ląt 20. staly dochód, 
choć biedną, ożenek. 


pana mila 
downik, Poznań zd 2164 O 7 


8 


a SPRZEDAŻE u 


Sprzedaż 
e Szyb okiennych 


anklen budow wykonuje mistra 

szklarski Ton Candryk, Łódź, Al. 

iEośoloszki d1 kolo Tioga n A! 
n 41.488 


Komplet 
młocarnians, mloearnia Lanz | — 
bulidoz — 12 KM korzystnie 
Poznań. Marsz. Focha 2 
Staniszewsi 


Gościniec 
Bora larstwem 50 mórz, 
Roteri 
nowo 


Ogłoszenia 


"|galanteri 


, | polityczny 


Kto z firmy Columbus. Poznań, 
Wroclawska 15 


Rowery 


supuje. ten się nie oszukuje. 
d 22811 


Skład 

kolonialny. pełnym, biegu, 18 zie- 
mi, 8 laki, budynki masyw, kom- 
plet, inwentarze tanio sprzedam, 
owód przeniesienie, Woźniak, 
Żelazno, poczta Lubiń, pów, Ko- 
ścian. zd 2018 


Dwa słowa 
„„Arnold 
Fibiger" 


a każdy wie, že 
, to polski „Becho 
stein“ i "polski 
„Blithner”. 
Kalisz, Szopena 9. Gener. przed- 
stawiciel: 
Centralny 


Magazyn Pianin, 
Poznań, Pierackiego 11. — Niskie 
ceny — dogodne splaty, 

g 405212 


Gospodarstwo 
wzorowe, 76 morgów. zabudową: 
nia, obszerne, inwentarze nad- 
kompletne, wieś kościelna. 23000 
wpłata 20000. Małolepszy. Ple- 
szew. zd_01 290 


Pijawki 
lekarskie „zawsze, święłe_ poleen 
aka n nig, 
Łódź, Nawrot 41a tel. 24298 
n 41 380 


Skład 

wyrobów. skórzanych, 

egzystencja dla fachowca, powo- 

du choroby korzystnię sprzedam. 

fDyczewski, Poznań. Szewska 14 
8. zd 1 487 


Poznaniu przy ruchliwej ułiey 
towarem „magiem, mieszkaniem 
tanio eprzedam. Adres Oredo 
nik, Poznmń zd. 1 04 


zd_1940 


Sprzedam 
4 morgi. dom i stodołę z chlewem 
masywne, Bukowiec. pow. Ni 
Tomyśl. Warunki Ki 
żnań, Bl. Wroni 
e 


340 


żytniej, 
szosa, 


Aleje 


pry’ 
bez í 
a 6,000, 
Marcinkowskiego” 20. 
zd 1885 


60 
|buraczanych blisko Poznania, 
budowania  welbowane 20.000, 
wpłaty „8.000. reszta. dlugoterni: 
nowe. Kostencki, Poznań, Pocz- 
towa 15. 24.2005 


46 


mórg, zabudowania murowane, 
inwentarze kompletne. 5.500. T 
ETA A ZA: 

i, Poznań, Święty Woj- 

zaa ii 


50 
mórg, zabudowania masywne, in- 
wentarzę kompletne, cena 11.000, 
wpłaty 5000. Czachorowski, Po- 
znań, Święty Wojciech 30. 
za2 16 


157 

mórg zabudowania masywne, dom 
ubikścsy..boż inwentarz, 12 000 
zlotych. | Czachorowski. Poznań, 
święty Wojciech W. ` zd 2 Md 


Wiatrak 


Folwarczek 


morga ogrodu, 100 drzew. dom 


100 buraczanych, blisko Poznania 
nowe zabudowania. 


nowy, wymiana zboża 7500 zł. inwentarze, 

Wojtkowski, Kwiatowa 30000, wpłaty 18000. Rostoncki, 

pOŻŻYYSKI. Poznań. Kwiatowa lB omii. Pocztowa 18. zd 2003 
142 Gościniec 


morgi. budynki I klasy mirowa-| 
ne "kaczan, 30000. wplaty 
12000. Wojtkowski. Poznań, ul. 
Kwiatowa 5 — 2. zd 194 


OGÓLNOFOLSKIE 


Niedziela, 9. maja. 


8.00 audycja, poranna. 8,03 „A: 
dycja dla wsi”: 1. „Gazetka rol 
nicza”. 2 muzyka (płyty): 3. 

„Rozwój uprawe tytoniu w Pi 
Ree pogad.; 8.50 dziennik pı 


ranny; 9.00 transmisja nabożeń. 
stwa z kościol. św. Krzyża w 
Warszawie. Kazanie wygl. ks 


prof. Józef Jasie 
tokrzyski pod kier. ks, prof. Jó- 
zefa Orszulika. Przy organach Eu- 
geniusz Langer; Po nabożeństwie 
Ok. godz. 10.30 „Najnowsze nagra- 
nia sławnych artystów" (płyty); 
11.57 sygnał czasu: 12.03 poranek 
muzyczny (z Poznal Trans- 
misja ze studia P, R. na Miedzy- 
narodowych Targach Poznańskich 
W..onawcy: Orkiestra i_ chór 
Rozgłośni , Poznańskiej. Mieczy- 
sław Paszkiet — skrzypce. Tad. 
Bieńkowski śpiew. Meski 


Chór św. 


icz. 


Kwartet Wokalny. Wanda Krzy- 
żnnowska-Żakowska — śpiew, St. 
Winczewsl śpiew, — Sta- 

ewski | Grzegorz 


lag — dwa fortepiany. Jerzy. 
abek i Janina „Jabłonowska 
konferensjerka, Jan śŚpiewa- 
kowski — waltomia W przerwie 
ok. godz. 18,00 przegląd teatr: 


ny. 14.00 reportaż z życia; 14. 
kapela ludowa Feliksa, Dzierża- 
nowskiego i chór Alojzego Z 


reroby; 15.30 „Audycja dla wsi 
1. „Jak 


zwiększyć wydajność na-| 


" — pogadanka. 2. 


nych: 
16.26 oryginalny Teatr. Wyobraś: 
1e: 


i hotelu Bristol”, Wykonawe. 
y: Mała Orkiestra „ Zuzane| 
na Karin — piosenki. Greta Tur- 
nay — śpiew. Ozwórka Radiow. 

Kaz. Rudzki — recytacje i T 
densz Olsza (piosenki). W przer- 
wie ok. godz, 17,35 pogadanka 
aktualna: 19.00 „Kultura czyt 
nia" — szkic literacki, 19.20 

Schubert i Schumann (plyty). 
(Najnowsze nagrania): 20.20 win- 
domości sportow: ze wszystkich 
Rozgłośni P. R. wiadomości 
sportowe 1ol 10.40 przegląd 
dziennik wi 
czorny; 2100 „Na zielonej traw 
ce" — rewia majowa (ze Lwowa) 
21.30 utwory Aleksandra Skria- 
bina w wykonania Józefa Smido- 
wicza: 22.00 muzyka rozrywkowa 
i taneczna w wykonanin Wileń- 


skiej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Wałdysława Szczepańskiego. 


1-łamowy milimetr lub jego miejsce koeztuj. 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, 


kolonialka. salka, 37 mórg ziemi, 
zabudowania masywne, inwenta- 
rze. 8.000. Czachorowski, Poznań 
/ŚŚwęty Wojciech 30, zd 2113 


-KRAJOWE 


Niedziela, 9 maja. 
Warszawa 11. 23.05 muzyka ta- 
neczna (plyty). 


Toruń — Po nabożeństwie oko-! 
ło godz. 10.30 
fortepian 


20 mar- 


sze (płyty): 
rów (płyty); 19.30 transmisja kon- 


-|na_ targi 


g 18. DZIERŻAWY | 


dań 


Poznań Nowy Rynek 
(Kolegiacki) 5 — 3 


dz 28 037/83) 


: Dzierżawę 
większego gospodarstwa, okolica 
Poznania, przejmie rolnik, Oferty 
|Orędownik. Poznań zd 821 


__Śpichrz 
na wymianę zboża wraz miesz- 
kaniem zaraz do wydzierżawienia 


bardzo dobrym położeniu. Wska- 
że Oredownik. Poznań zd 1 231 
Rzeźnictwo 
do wydzierżawienia zarag z w- 
rzadzeniem. Andrzejewski. Bar- 
cin, Rynek 12, powiat Szubin. 
zà 1 785 
Piekarnia 
cukiernia Poznaniu tania dzierża- 
wa od zaraz do objęcia, cen 2000 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


330 
paraczanych, prima zabudowania 
inwent: zapasy, właściciela,. 
tencki, Posnań, Pocztow: k. 
p zd 2001 


podarstwo Ţ 

imorgowe polnej kul- 
turze, powiecie. szamotulskim, 
Iwiaściejcia, preejecie 6000. Zgło- 
lszena Poznań, Wodna 27 (Skład 
cukierków). zd 1473 


Spiesznie 


mł, Oferty Oredownik Poznań 
zd 1828 


Piekarnia 
do wydzierżawiena, w pelnym 
biegu. powiatowe miasto. Oferty 
Oredownik. Poznań __zd 1 836 


25 
pszennych, zabudowania masyw- 
ne, zasiewami, bez inwentarzy, 
obięce 500,— Zgłoszenia Pozn: 
Wodna 27 (Sklad cukierków). 

241972 


Poszukuję 
dzierżawy goscińca, rola. wieś du- 
ża, bez konkurencji. Warunki. — 
Śzutta. Bielawy, pow- Żnin. 


200. Z 
odna 27 (Sklad 
) zd19%4 


Dzierżawa 
200 mórg, mwentąrzami. 


tenuta 
140 


rocznie 
000. 


Poszukuję 
dzierżaws gospodarstwa 
jtnórz wprost od wła: 
i Śzutta, Bieliwy, powiat. 

d 2368 


Stosowana”: 16.00 pieśni majowe 
z Wieży Mariackiej: 16.10 piozen= 
ki (plyty); 1 


20 muzyka popular- 
naw aroliny Stach-Haus- 
nerowej (śpiew), Adama Lenczow- 
skiego (akomp.). oraz Grzerorza i 
Anny Senowskich (duet cytrowy); 
20.35 lokalne wiadomości sportowe 

Łódź — Po nabożeństwie około! 
godz. 10,30 Coś dla każdego (pły- 
Okoto godz. 13.00 felieton 
„W obronie rodzinnego miasta' 
16.00 ka na klawesynie (płyć 


Ze świata pracy” 


certu Pomorskiego Tow. Muzycz- 
nego z sali „Dworu Artusa". Wy- 
konawcy: „Eugenia Umińska — 
skrzypce, Zygmunt Dygat — for- 
tepian: 20.35 wiadomości sporto- 
we z Pomorza. 


Lwów — 8.21 muzyka z plyt (z 
Warszawy); 8.27 „Rozwój uprawy 
tytonin w. Polsce" — pogad. (z 
Warszawy): "842 Fr. Belniiert: 
portret Fr. Schuberta — fanta- 
zja (płyty); Ok, 10.30 „Koncert 
dla wszystkich” — z płyt: Ok. 
godz. 1300 „Lwowska wystawa 
architektury” odęzyt; 16,00 mnzy- 
ka popularna z płyt; 19.16 koncert 
mieszany. Wykonawcy: Michalina 
Hnatkowska — fortepian i Luba 
Niemcówna — sopran. Przy forte- 
pianie — Tadeusz Seredyński. W 
Rrogramie muzyka polska: „19.46 
Minuty literackie: „Beton“ — 
fragment z powieści „Budowali 
gmach“ — Jana Brzozy: 20.00 d. 
©. koncertu mieszanego: 20.36 wia- 
domości sportow» lokalne; 23. 
muzyka taneczna z płyt. 


Wilna — 10.30 Puccini — oy 
yganoria" (płyty); 13.00 życie! 
0a sie dzieje w Wi- 
pog.: 16.00 Oj dziś, dziś 
dana (plyty): 


nie? 
dana, 


6.10 „Turniej 
świetlicowy” — pog: Witolda Ro- 
dzi wa: 16.20 pieśni ludowe w 


spaa: u chóralnym (plyty): 
19.20 koncert życzeń (plyty); 20.36 
leńskie wiadomości sportowe. 


Katowice — 8.21 „Walka z 
chwastami ląkowymi poga- 
danka; 8.33 koncert życzeń: 13.00 
łychać na Śląski 16.00 — 


arie operowe (nłyty); 18.15 „„Po- 
żyteczny wypoczynek" — poga- 
nka: 19.15 Aleksander Brachoc- 


ki — pianista, 19.50 . 
— ździebko śpiewki” — audy- 
cja pogodna: 20.35 wiadomości 
sportowe lokalne. 


Kraków — 8.27 pogadanka dla 
rolników: inż. Jan Stec: i 


'bko slo- 


s ze budzi się z uśpie- 
ia" — felieton, 19.15 „10 minut 
gla pesymistów”; 10.25 „Rozp; 
lamy Ognisko” — tr. z rest. „Ti- 
voli“ w Łodzi. (Fragment po- 
wieczorku zorganizowanego przez 
III Drużynę Harcerską im. Ri 
mnalda Traugutta). Wykonawc; 
Hana Galachtinowa (sopran). 
Krystyna Ankwicz — Szyjkow- 
ska. (piosenki), Alfred Wdówczak 
(baryton) i inni. Orkiestra pod 
dyr. Babicza. Konforencjer Za: 
slaw Kunstman: 20.35 wiadomo. 
ści sportowe lok 


Niedziel: 


15.30 Rzym. „Luiza Mille! 

Verdiego. 

50 Brno. „Pierwsza noc majo- 

wa" kantata Nesyery'ego na głosy 

solowe, chór i ork, 
17.00 Radio Paris. Koncert 


17,30 Mediolan. Edyp Król, 
trawińskiego, 

Koenigswnsi. Piekne me- 
Kon- 


i 
lodie. 18.30 Londyn. Reg. 

cert symf. 
19.00 Sztutęart. Symi 
Jow AT 
T op. Puecin 
20.00 Koenigswu 


dzwonu ia muzyczna 
Frankfurt op. D.ATŃ 
Kolonia. t Wawnerowski, 


Wiedeń. Koncert rozrywkowy dìs 
matek, 

21,00 Lipsk. — Koncert wieczor- 
ny. 21.20 Droitwich. „Wesoła An- 
g komedią muzyczna. 21.50 — 
Sztokholm. „Wesela Figara” op. 
Mozarta, 

22.00 Londyn Reg. „Niech za- 
brzmią fanfary" kantata Purcelia 
na powitanie nowego król: 
Kopenhaga. Trio fort. Es-dur M. 
zarta. Wiedeń. Muzyka rozrswko-| 


wą. 
-| 23.00 Koenigewust. Muzyka do 


muzyka 
Najnow; 
tystów*" 


sze nagrania sławny 


tańca. Tuluza, Arie z oper ko- 
mieznych, 
24.00 Frankfurt i Sztutgart. — 


*|znań, Pocztowa 15. 


:|Grabów n.IProsną. Marszałka 
Piłsudskiego 1. kład fryzjerski. 
zd 1804 

Pomocnik 3 
fryzierski poszukuje zaraz psa. 
dy. miejscowość obojetna. Leon 

iechocki, Nowemiasto n./Wartą. 


*|dekorator z branży bławatów i 


wydzierżawie rzeźnictwo kawale- 
cel matrymonialny, cośkol- 


row 1 
wiek tówki potadane, Szara- 
x ań, plac Asnyka 8. 

szek, Poznan, plac A 
Folwarczek 


85 nych. dworek elektrycz- 
Eroi kolot, Wladcijela, bez dia- 

Pobjede 8000, Kostencki, Po- 
gów, objęcie „oste! 242 006 


Kolonialkę 4 
urządzeniem, towarem, „pokój 
kuchnia do wydzierżawienia, ob- 
jęce 500 zł. Adres Oredownik, 

poznań zd 2074 


E 2: ROZMAITE B 


Filatelišci 
zbieracze żadajcie, 'bezplatnych 
ospektów najwiekszego pisma 
istycznego  Poleki Pilate- 


r 


» administracja Koro: 
a IB, | 2d! 1800 


1 Fajki I 
eygarniczki — papierośnice — ka- 
mienie zapałczanę. maszynki 
karty do gry — hurtownie 


pomocnica szuka. stalej posady, 
miejscowość obojętna. Irena! 


pow, Jarócin (Poznańskie), 
zd 738 


woźnicy, wożnego, 

inkasenta lub innej. Żłoży kau- 

cje. Oferty Orędownik. Poznań 
zd 1808 


Robotnik 
lat 24 poszukuje posady. uczciwy 
racowity, złoży 200 kaucji ban- 
owej. Adres wskaże Oredownik. 
Poznań zd 1800 


Ekspedient 


x Czeladnik AF 

fodlarski, młodszy może się zgło- 
Bie. W. Borowiak, Srem. Mickies 
wicza 468. zd 1 202 


Cholewkarz 
potrzebny zaraz, który klei, szy, 
samodzielnie, Płace 5 zł dzienni 
trzeliński, Chodzież, Raczko 
kiego 2. 3 n43 157 


Šlusarz 
„ energiczny. zastąpi kie- 
rownika. prace precygyjne Do- 
trzebny, odpisy świadectw, wye 
magane wynagrodzenie. Ofe: 
Orędownik. Poznań zd 1664 


Ślusarz 
rowerowy zaraz potrzebny z kau- 
300 zi. Oferty Orędownik, 
42678 


cją 
Gdynia. n 


Ogrodnik 
zdolny fachowiec 


potrzebny zaraz lub od 1 czerw- 
ca do większego 


ogrodu pałacowego 


Oferty z odpisami świadectw do 
„Par“, Poznań. Al. Marcinkow= 
skiego 11 pod 18,2 

27 .501-18,250 


Wynalazca 


Inkasenta 
oraz dziewczyny do klejenia opa- 
kowań kaucją bankową 
oszukuje, Oferty. Oredownik, 
Poznan zi 1538 


korzystniej — Dybieki. Wroc. Handlowiec 
lawska 1. dz 22820 |pierwszorzędne referencje. wyż. 
Sza, Studia handlowe, przyjmie 
ań poważne przedstaw wa pra- 
Pijaństwo ce biurowa  spóldzielczą. orga: 
nałogowe  uleczalnę. Prospekty |zacyjną. Kalisz. Asnyka 42 m. 1. 
lgratis Wytwórnia chemiczna. Po- zd 184 
znań. Polna P 24 415-5543 
Fryzjer 
26 SZUKA POSADY damsko-meski potrzebny zaraz, 
posada „stalą. „Kujawa. Grabów 
a|Ugłoszenia do 30 słów dla poszu- |n./Prosną, M, Piłsudskiego 
kujacych posady w tej rubryce zd 1893 
obliczamy po jednej precios cenie 
araara Poszukuję 
Sud młodezezo czeladnika Kras 
po. Kaczor, Wilkowo Polski 
D) Tenis Wiat Kościan. zd 
Fryzjerka Czeladnik 


piekarski potrzebny. kaucja 100 
zl. Kiuczka. Wysoka. Rynkowa 
nr 34, pow. Wyrzysk. rd 2167 


Dojarz 
ziowwczyna do 
h ŻE PRA 
„ ul. Nisz 
mnane a 2 140 


ż —_ XA 
Reklamowa sprzedaż 


rowerów, Prima” z piastą,_ sy- 
stem rpędo” komplet T8— 
(Gramofony 43—, płyty _ nowości 


gr poleca ód 38 lat firma 


Jstów do, 6 osób do występów 

cyrkowych na sezon letni zaraz 

potrzebny. Lunapark, Września. 
adg 1811/2 


Fryzjer lub fryzjerka 


pierwszorzędni żelazkowej, wod: 


d) na stronie wiadomości lokalnych 1, 


konfekcji poszukuje posady. —|. Centrum, Kamiński, 
Oferty Oredownik. Poznań Poznań. Stary" Rynek 13/14. 
zd 1708 Na 42 2812 
Bryziówika Rewelacyjne 
poenikoki PREY. R 15, 5. war wzmac= 
ub od 1.6. Ofer 5 J0 
adres: W, | Karasiewiezówna niacze 
Ostzów Wielkopolska k detekto- 
or Ma zi ; SOW 
Stenotypistka ni 
boczątiniaca "Bi pisze bie głośniki 
Bois pann ka posady. |detektorowe_ 7,50 
erty Ured owni s Posnan Radioanaraty 
Hi) AC] tanon ER fielas 
erare noven aa SOAN. una wgtacie 2a 
27.WOLNE. MIEJSCA jj byczki” Państwowe 100 za 100, ° 
Centrum Kamiński, 
Zespół Poznań. St. Rynek 13/14 
art g 42 220/30 


Lampy elektryczne 


z trwalem polyskiem niklochrę- 
mowane, prace bronzownicze naj: 
korzystniej wprost z wytworni 


Skrzypczak 


nej zaraz dub później, warunki 
dobre. Hoffman, Inowroclaw, — 
Królowej Jadwigi 30. zd 689! 


w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej, 


Poznań, św. Marcin 27, tel. 20-05 
zdg 90 112 


) a) przy końcu części 


~z} Drobne ogłoszenia 


(najwyżej 100 słów, w tym $ nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 

»d 2ałatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 

wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i CZ do godziny 9,46 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 

do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz, 18. Za błędy drukarskie, które nie znie kaztałoają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P, Z. O. nr. 200 149. 
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Pani Sidewing była wciąż niewzru- 
szona. Usiadła sobie na wygodnym 
fotelu i kołysała się na nim najspokoj- 
niej podczas całej przemowy Boba. 
Szaro-zielonkawe oczki jej połyskiwa- 
ły tylko gniewnie, gdy rzekła: 

— Mów, co ci się podoba, ale nie 
hałasuj tak tutaj, bo to nie wypada. 

Spokój jej zadziwił niezmiernie Bo- 


— Wysłuchaj mnie do końca — 
rzekł Bob z powagą — pojechałaś więc 
do Exeter, lecz nie mogłaś znaleźć 
córeczki Branscombów. Wierzę, że ro- 
biłaś, co mogłaś, aby się dowiedzieć, 
gdzie się ona znajduje, bo jeszcze wte- 
dy nie byłaś z gruntu zepsuta, ale mia- 
łaś niejakie trudności w wyszukaniu 
i przyszło ci na myśl, że lepiej byłoby 
własne dziecko w pałacu zalokować. 


— Widziałem córkę Branscombów — 


ba, który nie mógł pojąć tej kobiety. 
Ona przecież czuła się pobitą i zwycię- 
żoną. Odkryto jej plany"1 projekty; 
drżała w duszy, lecz okazać tego nie 
mogla. Trzeba było zaimponować Bo- 
bowi odwagą, a tymczasem na gwałt 
zastanowić się nad całą sprawą i ra- 
dzić, Zaniepokojona stara w myśli rzu- 
cała się do wszelkich sposobów ratun- 
ku. Brwi jej, zmarszczone zawsze su- 
rowo, zacisnęły się jeszcze bardziej. 

— Nigdy mi nie chciałaś powie- 
dzieć, co się z naszym dzieckiem stało. 
Pan Branscombe pragnął odzyskać 
córkę i przypomniał sobie o swej 
względem niej niesprawiedliwości, gdy 
się z panią Branscombe numer drugi 
pokłócił. Zaufał tobie zupełnie. Nie 
wiedział, że sama masz dziecko i że 
mu je zamiast jego córeczki podsu- 
niesz. Widzisz, że wiem wszystko do- 
skonale bez ciebie. Czemu się ty jed- 
nak tak inną dla mnie stałaś od pew- 
nego czasu? Dawniej płakałaś z ra- 
dości przy powitaniu,  ubóstwiałaś 
mnie i odchodziłaś od zmysłów, gdym 
cię pocałował, a teraz znać mnie i na- 
wet pieniędzy dawać mi nie chcesz. 
Boże mój! Jakże ty mię kiedyś kocha- 
łąśi Czy zapomniałaś już te dawne 
czasy, Marto?! 

— Nie wspominaj mi o nich — od- 
rzekła wstrząsając się na jego słowa. 
— Prędko nauczyłeś mnie rozsądku i 
przekonałeś o omyłce, jaką popełniłam 
wychodząc za ciebie. Miłość moja prze- 
mieniła się z wolna w nienawiść. Zno- 
siłam szalone męki przez lata całe, 
oczy wypłakiwałam, a potem stałam 
się twardą i zimną jak kamień, tak 
chłodną, że mogłabym na ciebie za- 
mordowanego patrzyć z takim spo- 
kojem, z jakim teraz spoglądam na 
żywego. 

Rohert zawsze obawiał się swej 
żony; była ona tak gwałtowną. 

— Teraz uspokoiłam się już — 
rzekła podnosząc w ręku kieliszek -= 
bo uciekłam się do tego. Wszyscy nie- 
SZ iwi zadowolenie choć chwilowe 
znajdują w kieliszku. Nigdy, zanim 
«wódki nie zaczęłam używać, nie do- 
znałam spokoju. Opętał mnie teraz 
szatan, któremu się ty od dawna już 
oddałeś — rzekła z kwaśnym uśinie- 
chem. 

Słowa jej i sposób zachowania -się 
były tak spokojne i zarazem straszne, 
że biedny eks-aktor drżał z obawy 
przed żoną. Nie chciał jej przecież tego 
okazać. Ona zaś mówiła, aby nozyssać 
choć trochę czasu do namysłu. 


Było ono też w Exeter i zaniosłaś je do 
Londynu. Znalazłszy potem, maleńką 
Branscombe sprzedałaś trupie cyTko- 
wej, która wyjechała w daleką. podróż 
po Europie. Wiem, że bardzo kochałaś 
swoją małą, chciałaś więc, aby dzie- 
ciak bez nazwiska królował i był wy- 
chowywany w zbytkach i przepychu. 
Miałaś nadzieję, że nigdy z Ameryki 
nie wrócę i że nie będę się tym intera- 
sował. Ja zaś znając te okoliczności i 
dużo innych rze... 

— Czy masz chwilkę czasu, aby 
wysłuchać tego, co ci mam powie- 
dzieć? — przerwała pani Sidewing zu- 
pełnie głos zmieniając. Wstała z krze- 
sła i przysunęła się do Boba. Od daw- 
na już się do siebie tak nie zbliżali. 

— Zamiast hałasować tu napróżno, 
dowiedz się, że ten dom może być ko- 


palnią złota dla mnie i dla ciebie. Za 


jakie trzy miesiące możesz być właści- 
cielem folwarczku, w twoim ulubio- 
nym Devonshire, gdzie lasy, dolinki i 
kaskady są piękniejsze, niż na całym 
świecie, Pragnąłeś tak zawsze jakiej 
ziemskiej posiadłości. Będziesz ją miał 
i tęgiego konika, na którym, dokąd 
zechcesz, pojedziesz, wesołą hożą dzie- 
weczkę do poslugi i piwniczkę, w któ- 
rej nie jedna buteleczka znajdować się 
będzie. Zaprosisz do towarzystwa Dig- 
gorego i będziecie tak sobie żyć razem 
spokojnie i zadowoleni na starość. 

— 0! tak, to rozumiem — odrzekł 
Bob, zarumieniony z radości. — Za- 
miast zaprzeczać mi napróżno, przy- 
najesz, że mówiłem prawdę i płacisz 
za to, żebym milczał. To przynajmniej 
jasno i zrozumiałe. . 

Był równie niesumiennym, jak 
ona. Mało go obchodziło, co się dzieje 
na świecie, byleby miał pieniądze. O- 
statnie czasy głodu i nędzy jeszcze 
bardziej rozbudziły w nim to uczucie. 
Męczyło go życie, jakie dotąd prowa- 
dził. Nie lubił służyć za model arty- 
stom, a obrazek dobrobytu, jaki Marta 
oczom jego wyobraźni przedstawiła, 
oczarował go zupełnie. Ładny folwar- 
czek w Devonshire, piwniczka napeł- 
niona i on sam, jadący na tłustym ko- 
niku obejrzeć przyszłe plony, stały mu 
wciąż na myśli. 

— Jakże to można będzie urządzić? 
— zapytał po chwili milczenia. 

— Już to mnie pozostaw, a teraz, 
ponieważ uważam, żeś głodny i że sur- 
dut twój wisi prawie na tobie, przy- 
niosę' ci kawałek pieczeni na zimno, 
trochę sałaty i butelkę piwa. 

Bob z radością przysunął swe krze- 


sło do stołu, zajadał tak, że aż się pa- 
ni Sidewing jego apetytowi dziwiła, i 
ułożył się z żoną o wszystko. Mieli 
działać wspólnie, aby zabrać część for- 
tuny córki swojej dla siebie. O Nelly 
mowy nie było. Nie obchodziła ona 
ich wcale. Tylko cud jakiś chyba 
mógł dzieweczkę postawić na należ- 
nym jej stanowisku. 

— Branscombe niedługo pociągnie 
— pytał Robert, zabierając się do od- 
wrotu i przyjmując z rąk żony kilka 
funtów szterlingów. 

Żałował, że się wcześniej z Martę- 
Jane nie porozumiał, gdy ona tak po- 
jętną być umiała, ar" 

— Zapewne niedługo — odparła pa- 
ni Sidewing spokojnie na jego zapyta- 
nie — z każdą chwilą mu gorzej. Mo- 
że chciałbyś córkę zobaczyć? — szep- 
nęła przyciszonym głosem. 

Ojcowskie «uczucia Boba nie były 
zbyt rozwinięte. Nie czuł bynajmniej 
ochoty do uściśnięcia nieznajomej cór- 
ki. Wiedział, że Viviana jest niezmier- 
nie dumne, chętnie by też wyszedł bez 
zobaczenia jej, ale pani Sidewing była 
despotyczną. Viviana i Bob dokuczyli 
jej bardzo. Ranili ostrymi słowami jej 
serce, nienawidzili jej; chciała więc, 
aby się te dwie istoty zobaczyły. Znaj- 
dowała w tym spotkaniu pewną przy- 
jemność. 

— Nie, bynajmniej nie pragnę jej 
widzieć — rzekł Bob — cóż mogliby- 
śmy sobie wzajemnie powiedzieć. 

— Prawdziwa piękność, a jaka wy- 
niosła i dumna! Była prezentowana u 
dworu przez lady Annersley i całowa- 
ła rękę królowej. Czy ty to rozumiesz, 
Bobie?... Dziecko, urodzone w sutere- 
nach, na takim stanowisku! To dopie- 
ro nazywam szczęśliwym obrotem ko- 
ła Fortuny — mówiła wciąż stara sły- 
sząc zbliżające się kroki panienki. 

„Viviana otworzyła drzwi i weszła. 
Zrozumiała natychmiast, 
tego nędznie odzianego człowieka, że 
on jest jej ojcem. Przyszła tu przypad- 
kiem, szukając starej Sidewing, lecz 
nie wypadało się wrócić. Musiała cho- 
ciaż kilka grzecznych słów powiedzieć, 
Starała się ułagodzić gniewny swój 
wzrok, ale każdy jej ruch dowodził, że 
ogarniało ją trudne do pohamowania 
wzruszenie. Nie była zdolna przemó- 
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Dwoje tych ludzi, jej ojciec i matka, 
byli dla niej uosobieniem strachu i o~ 
kropności. 

— Wiesz pan wszystko? — rzekła 
zwracając się do Boba. 

— Tak, najdokładniej — odparł Z 
ukłonem. 

— A więc podajcie sobie ręce — 
rzekła stara zbliżając ich do siebie — 
powitajcie się życzliwie jak  ojcieg 
z córką. ę 

— Lepiej nie — rzekła Viviana, bla- 
da jak ściana, opierając się o krzesło. 

— Nie bądź tak dumna, moja droga. 
— mówiła dalej stara — on był kiedyś 
prawdziwym dżentelmenem na scenie 
i poza nią. 

— Nigdy pani niepokoić nie będę 
— rzekł Bob — jeżeli mnie pani dobrze 
opłacać będzie. 

— 0, o to, to się nie lękajcie — za+ 
wołała gwałtownie — tylko pieniądze 
będą łącznikiem pomiędzy nami. Je- 
żeli zaś córkę zobaczyć zechcecie, to 
kupcie sobie za to na Regent-street 
jej fotografię — rzuciła mu woreczek. 
z pieniędzmi. — Tu tylko nigdy nie 
przychodźcie, bo ja was nie chcę wi- 
dzieć. x 

Wyciągnęła ręce przed siebie, jakby; 
odpychając natrętną zmorę. 

Bob wziął kapelusz i rękawiczki, a 
wychodząc spotkał się we drzwiach z 
kapitanem Mallandaine. Ten zapewne 
nie słyszał rozmowy, bo wchodził za 
ledwie. 

Viviana nigdy nie wyglądała tak 
ładnie, jak w tej chwili w uniesieniu 
i gniewie. Przybycie kapitana wstrzą- 
snęło do reszty i tak wzburzonymi jej 
nerwami, toteż po wyjściu obojga sta+ 
rych wybuchnęła długo powstrzymy= 
wanym płaczem. j 

Gerald starał się ją uspokoić, lecz 
nie udawało mu się to wcale, be 
dziewczę opierając się o jego ramię 
łkało wciąż gwałtownie. 

— O Geraldzie!... Geraldzie!.. 
mówiła przerywanym głosem — jakże 
jestem nieszczęśliwa... znękana..« 
nieprzytomna prawie... Podwójny 
cios uderzył w nas tej nocy. Ucieczka 
pani Branscombe i śmiertelna choro- 
ba ojca, który wciąż woła i prosi, abyś 
był przy nim w ostatnich chwilach. 
Wszyscyśmy potracili głowy, a jm..4 


— zdawało mu się dawnie j, że serca nie miała, — 


wić chociażby jednego słówka. 

— To twój ojciec, kochanko — rze- 
kła pani Sidewing widząc jej prze- 
strach i zmieszanie. Panienka nie 
wiedziała, z kim ma do czynienia. Nie 
była pewna, czy to nie jest uczciwy 
człowiek, który się nie zgodzi przyjąć 
jej pieniędzy. Widziała, że był biedny, 
pocieszyło ją to trochę, bo wiedziała 
z doświadczenia, że biedni ludzie zdol- 
ni są do wszystkiego. Ciermne oczy Bo- 
ba zabłysły na widok Viviany. Wy- 
ciągnął rękę, lecz ona jej nie przyjęła. 
nienawidziła w tej chwili siebie i 
swych rodziców. Obawiała się swego 
losu, wykrycia prawdy i kary za winę. 


sama już nie wiem, co mam począć. 
W tej chwili cały ciężar zarządu do- 
mu. i wydawania rozkazów na mnie 
spoczywa. 


Viviana była jedną z rzadkich, ale 
szczęśliwych kobiet, które ładnie wy- 
glądają przy płaczu. Wystudiowała też 
starannie tę sztukę. Gdy tylko przy 
kimś płakała, śliczna jej twarzyczka 
nie ściągała się żadną zmarszczką, nie 
krzywiła ani trochę, tylko oczy przy- 
bierały wyraz smutny i żałosny, a łzy 
jak przejrzyste perły toczyły się po 
puszystych i świeżych licach. 


Ciąg dalszy nastąpi 


atalny klejnot bóstwa Rama Sił 


Klątwa dokoła „niebieskiego diamentu" — Na dworze króla — Słońce — W kieszeni zamiatacza 


ulic — Tragedia Abdul Hamida — Ostatnia ofiara 


Wiara w nadprzyrodzone siły kamieni 
szlachetnych jest stara jak ludzkość. Jed- 
ne przynoszą rzekomo szczęście, inne. 

ściągają wszelkie nieszczęścia na 

swoich właścicieli, 
Do tych ostatnich zalicza się sławny „nie- 
bieski diament“. Wystawiono go obecnie 
na publiczny widok w trezorze pewnego 
banku nowojorskiego, oczywiście przy za- 
stosowaniu wszelkich możliwych środków 
ostrożności. „Niebieski diament* jest na 
sprzedaż... 

Tłumy publiczności przychodzą oglądać 
fatalny klejnot, dokoła którego snuje się 
tyle nieprawdopodobnych wprost wyda- 
rzeń. 

Za czasów panowania króla francuskie- 
go Ludwika XIV żył w Paryżu człowiek, 
nazwiskiem Jan Józef Tavernier, który u- 
chodził nie tylko za najlepszego znawcę 
klejnotów, lecz także 

za bezprzykładnie zuchwałego 

awanturnika. 

Gnany niepohamowaną żądzą przygód, Ta- 
vernier po awanturniczej podróży dotarł 
do dworu wielkiego mogula Aurangseba, 
ówczesnego władcy  lndyj Przednich. 
Wkrótce zdołał on sobie pozyskać zaufanie 
monarchy, które haniebnie zdradził. 

W świątyni w Pagan siedzi bożek Ra- 
ma Sita. Na czole jego błyszczy niebieska- 
wym światłem wspaniały diament. Na 
widok tego klejnotu, Tavernier popada w 
szał żądzy. Chodzi jak nieprzytomny, 
Wreszcie plan jego jest gotowy. 

Pewnego wieczora zakrada się 

do świątyni, 
zabija dozorców, wyłamuje kamień z czo- 
ła bóstwa i ucieka z nim w dżunglę. Mi- 
mo pościgu i klątwy bóstwa Tavernier 
szczęśliwie dociera do najbliższego portu 
a stamtąd do Paryża, Tutaj sprzedaje klej- 
not królowi, sam zaś zahipnotyzowany bo- 
gactwami Indyj wraca do tego kraju ba- 
jecznego, gdzie 

ginie w szponach tygrysa, 

prawie już 80-letni starzec, 

Ludwik XIV sprezentował diament fa- 
worytce swojej pani de Montpasa, którą 
w tym samym dniu, w którym po raz 
pierwszy przyozdobiła się klejnotem, stra- 
cita łaskę monarchy. Podobny los spotkał 
piękną La Valliere. 

Nicolas Fouquet, generalny dzierżaw- 
ca podatków państwowych, poprosił o ka- 
mień na przeciąg jednego dnia, by się nim 
pochwalić przed gośćmi swymi jako do- 
wodem łaski królewskiej. Tego samego 
dnia 

został aresztowany za korupcje 
i osadzony w Bastylii, 
gdzie niehawem zmarł, rażony apopleksją. 

Teraz poczynano zwracać uwagę na 
nieszczęsne właściwości klejnotu. W tym 
też czasie zaczęla blednąć gwiazdą Króla- 
Słońca. Trumnie jego towarzyszyły prze- 
kleństwa narodu. Następca jego, Ludwik 
XV, również ścigany był przez nieszczęścia 
i choroby. Kochanica jego madame Du- 
barry, która nosiła diament, po śmierci je- 
go wypędzona została z pałacu i 
stała się później oflarą wielkiej rewolucji. 
Następni właściciele diamentu, Ludwik 
XVI i królowa Maria Antonina, skończyli 
na szafoci. 

W czasie wielkiej rewolucji niebieski 
diament został wykradziony, 

Pewien paser zawiózł go do Antwerpii 
i kazał go przeszlifować w znanej pracow- 
ni Falsa, Kiedy praca już była wykonana, 


skradł diament syn szlifierza, który roz- 
trwoniwszy pieniądze ze sprzedaży uzy- 
skanych, odebrał sobie życie. 

Nabywca kąmienia Beaulieus, udał się 
z nim do Londynu, lecz obawiał się go 
sprzedać. Mając przy sobie skarb nie- 
zmiernej wartości, 


zmuszony był zarabiać na utrzymanie 

jako prosty robotnik i zamiatacz ulic, 
Bliski śmierci głodowej Beaulieus zaofia- 
rował klejnot piśmiennie jubilerowi Elia- 


sonowi, który przybywszy na miejece, ra- 
stał Francuza już bez życia. 

Na licytacji nabył klejnot w roku 1830 
lord Thomas Henry Houpy za 18 tys. fun- 
tów, i podarował go synowi swemu, Fran- 
gois, który z powodu rozrzutności pięknej 
swej żony, aktorki May Joho, stracił cały 
swój majątek i zmarł w nędzy. 

Niebieski diament znowu zmienił wła- 
Ściciela. Pewien książę sprezentował go 
przyjaciółce swej, pannie Ladue, tancerce 
w Folies Bergères. I tutaj klejnot uspra- 


Następca tronu 
belgijskiego ksią- 
żę Baudouin wraz 
z swą siostrą 
księżniczką Józe- 
fina Szarlotą na 
trybunie honoro- 
wej podczas uro- 


czystej procesji 
Saint Sang w 
Bruges, 


wiedliwit fatalną swoją sławę. Odrzucony, 
wielbiciel I 

zastrzelił tancerkę 1 księcia. 
Jubiler, który sprzedał był księciu diam 
ment, popełnił samobójstwo, gdy dowie 
dział się o straszliwej tragedii. 

Z Paryża niebieski diament sprzedany 
został przez pewnego handlarza greckiega 
ostatniemu sułtanowi tureckiemu, 
Abdul Hamidowi, 

Grek tego samego dnia znajduje śmierć 
wraz całą rodziną pod gruzami walącego 
się domu. Abdul Hamid zaniepokojony 
tym nieszczęściem daruje kamień swemu 
ulubionemu eunuchowi, który tej samej 
nocy zostaje zamordowany. Abdul Hamid, 
aczkolwiek nie dotykał wcale kamienia, 
sam stał się ofiarą jego fatalizmu.. Pozba- 


wiony tronu przez rewolucję, , zmarł na 
wygnaniu. 
Niebieski diament stał się w Europie 


niemożliwym. 

Przewieziono go więc do Ameryki, gdzie 
nabyła go żona multimilionera, i wydawcy 
gazety „Washington Mail“, MacLean, pod 
warunkiem, że będzie miała prawo zwrós 
cić go każdej chwili, gdyby kamień przy- 
niósł nieszczęście. Ostatnią ofiarą niebie- 
skiego diamentu stał się jedyny synek 
właścicielki, który 

podczas przechadzki przejechany 

został przez samochód, 

Handlarz odebrał diament z powrotem. 
Dzisiaj nie ma nabywców na fatalny klej- 
not. 

Tymczasem w świątyni Pagan czeką 
bóstwo Rama Sita ze straszną blizną na 
czole na skradziony klejnot. (Kk) 


Baskowie i ich kraj 


Lud, który wierzy w ogród Hesperyd, gdzie rosną złote jabłka 


Ostatnie wypadki, jakie zaszły w Hiszpa- 
nii, zwracają uwagę na kraj Basków, po- 
łożony nad brzegiem zatoki Biskajskiej 
i opadający z jednej strony ku morzu, a 
z drugiej ku nieurodzajnemu płaskowyżo- 
wi centralnego masywu półwyspu Iberyj- 
skiego. 

Baskowie, którzy osiedlili się w Hi- 
szpanii około VI wieku przed Chrystusem, 
dzięki korzystnemu położeniu geograficz- 
nemu, 

przetrwali zwycięsko wszystkie kata- 

klizmy dziejowe, 


opierając się podbojom Rzymian, najazdom 
Wizygotów i Arabów. 

Język baskijski stanowi jedną z owych 
nielicznych „wysp językowych”, do któ- 
rych należą w Europie m. in. Węgrzy i 
Finnowie. Jest rzecza dziwną, że 

kultura romańska, 


która panuje zarówno na półwyspie Ibe- 
ryjskim, jak i w sąsiedniej Francji, 
nie zdołała przeniknąć do kraju Basków, 

których język wskazuje raczej na pokre- 
wieństwo tego narodu z grupą uralo-ałtaj- 
ską z jednej, a egipską. koptyjską z dru- 
giej strony. Filologowie dopairują się na- 
wet pokrewieństwa językowego Basków z 
amerykańskimi Inkasami i Aztekami, Za- 
stanawiający jest również fakt, że język 
Basków posiada niejaką łączność z dawny- 
mi narzeczami etruskimi. 


WOJNA ANGLII Z „SZALONYM FAKIREM Z IPI" 


Jak już pisaliśmy w Waziristanie w północno - zachodnich Indiach rozgorzały zacię- 
te walki między wojskami angielskimi a szczepami tubylców, zbuntowanymi przez 
„Szalonego fakira z Ipi", Na zdjęciu angielskie samochody pancerne na jednej z dróg 


Wraz z odrębnością językową idzie w 

parze 

odrębność życia I obyczajów baskijskich. 

Jedynym bodaj łącznikiem tego narodu z 
kulturą europejską jest wiara chrześcijań- 
ska, która w połączeniu z obyczajami two- 
rzy dziwny zespół wierzeń i zesądów. 
Dominującą cechą religii baskijskiej jest 
jej symbolizm. W wierzeniach Basków 
znajdujemy liczne momenty, wskazujące 
na pokrewieństwo ich z mitologią grecką 
i egipską i z mistycznymi rytuałami, zna- 
nymi u ludów zarówno słowiańskich, jak 
i meksykańskich. U Basków po dziś dzień 
istnieje 

wiara w ogród Hesperyd. w którym 

rosną złote jabłka 
dające szczęście i zapomnienie, wierzą w 
drzewo życia i w istnienie raju utraconego, 
który można jednak odzyskać drogą całko- 
witej ekspiacji i wyrzeczenia. 

U dawnych Basków, przed przyjęciem 
chrześcijaństwa, istniał zwyczaj składania 
żywych ofiar, czasem nawet ludzkich. Te 

krwawe ceremonie 
odbywały się w miejscach poświęconych, 
na skraju lasu, pod liturgicznym dębem, co 
przypomina obrzędowość germańską. Z 
czasem miejsce to zostało przeniesione na 
poświęconą skałę; echo tego zwyczaju 
istnieje do dziś dnia. Mianowicie zmarłe- 
mu kładzie się do trumny naszyjnik ka- 


mienny (stele), będący niejako amuletem, 
mający chronić nieboszczyka przed złymi 
mocami. 3 
Życie koncentruje się w szeregu miask 
i siół, rozrzuconych wzdłuż brzegu Oceanu. 
Największym miastem baskijskim jest 
Bilbao, 
liczące około stu dwudziestu tysięcy Judno- 
ści. Na szczególną uwagę zasługują jed- 
nakże dwa inne małe miasteczka, miano- 
wicie Guernica i Fontarabie, Ostatnie wia- 
domości z terenu wojny domowej w Hi- 
szpanii doniosły o zbombardowaniu 
„Świętego miasta Basków — Guernica": 
Miejscowość ta, licząca około trzy tysiące 
mieszkańców, jest prawdziwą Mekką ba- 
skijską. Posiada ona zamek z XIII wieku 
i odwieczny dąb, pod którym Izabella Ka- 
stylska wraz z małżonkiem swym, Ferdy- 
nandem, przysięgła 
ma wolność i całkowitą niezależność 
ludu baskijskiego. 
Nic więc dziwnego, że naród ten, miłujący. 
wolność ponad wszystko, umiejący nie: 
leżność społeczną i obyczajową zachować 
przez tyle setek lat, przywiązywał tak wiel- 
ką wagę do relikwij i zabytków w Guerni- 
ca. Drugim centrum, znanym z malowni- 
czych obchodów i.procesyj, jest Fontara- 
bia, pełna zabytków architektonicznych z 
XIII wieku. 


Słońce w całym domu 


Inżynier francuski wynalazł maszynę światła slonecznego 


Pewien inżynier francuski skonstruował 
maszynę Światła słonecznego, nazwaną 
„Heliostat*, która została ustawiona w 
jednym z domów w Londynie, „Heliostat" 
składa się z ustawionego na dachu zwier- 
ciadła o powierzchni 12 metrów kwadra- 
towych, które postępuje automatycznie za 
słońcem. Zwierciadło to kieruje promienie 
sloneczne przez drugie zwierciadło do szy- 
bu, biegnącego przez cały dom z góry do 


dołu. W każdym pokoju, graniczącym z 
szybem, jest ustawione zwierciadło, które 
przyjmuje światło, wypadające z góry i 
rzuca je na biały strop. Do innych pomie- 
szczeń dostaje się światło przez wycięcia 
w ścianach. „Heliostat”, oczyszczany sa- 
mioczynnie w krótkich odstępach czasu, ma 
doprowadzić do całego bloku domów 
przy pełnym blasku słońca światło o sila 
32 000 świec. 


Jubileusz kartofla 


W roku ubiegłym minęła dość niepo- 
strzeżenie 400 rocznica sprowadzenia kar- 
tófli do Europy przez Parmentiera. No- 
wa roślina, której ojczyzną jest Peru (stąd 
popularny w niektórych częściach Polski 
wyraz perki na określenie kartofla), roz- 
pówszechniała się dość powoli po Euro- 


pie. W Prusach propagatorem uprawy 
kartofli był Fryderyk Wielki, który w 
czasąch wojny siedmioletniej o Śląsk 


spotkał się z uprawą rośliny na szórszą 
skalę. Pod Rossbach, głośnym z bitwy 


stoczonej przez wojska Fryderyka Wiel- 
kiego z oddziałami austriackimi, znaj- 
dowały się rozległe pola kartoflane. To 
też po raz pierwszy Fryderyk raczył się 
pieczonymi kartoflami, które mu tak 
zasmakowały, że po powrocie do Poczda- 
mu, zajął się gorliwie propagandą tej 
uprawy. 

Wroku 1647, to jest na kilka lat przed 
ukończeniem wojny trzydziestolętniej, u- 
prawiano kartofle na wielką skalę w o- 
kręgu bielskim na Śląsku. 


